
Mil jard złotych szkód
wyrządziła powódź w Malopolsce

Moh ranem rozstrzvanał sie los Warszawy
W arszaw a, 21. 7. (tel. wł.) W arszaw a ży­

je w nerwowem oczekiwaniu powodzi, k tó ra  
tak  tragicznie rozegrała  się w Małopolsce, n i­
szcząc dobytek, zab ie rając ofiary w ludziach.

Dzisiaj od rana  rap o rty  biura h yd rog ra­
ficznego brzm ią coraz bardziej niepokojąco. 
S tan  wody na W iśle przew idyw any na 4 do 
4.50, już w godzinach rannych znacznie tę 
m iarę p rzeskoczył i z każdą m inutą posuwa
się w górę.

W ody według otrzym anych telefonogra- 
tnów zala ły  już Karczew i przesuw ają się co­
raz bliżej ku W arszaw ie.

P od  G a rw o lin em
Z G arw olina donoszą o coraz bardziej 

Wzmagającem się niebezpieczeństwie na te re ­
nie wsi tego powiatu leżących bezpośrednio 
nad W isłą. Stan wody w W iśle pod G arw o­
linem osiągnął dziś rano 4.60 m etrów , p rzy- 
czem woda wzbiera w dalszym  ciągu, 
r W skutek przerw ania wałów, lub wylewu 

W isły w m iejscach nieobw ałow anych, pod wo­
dą znalazły  się miejscowości B rzeszcze, P raź - 
mów, S tężyca, W róble, W argocin, Przew óz, 
Piwonin i W ysoczyn.

S z c z e g ó ln i e  groźne jest położen ie we 
w s ia c h  O strów, Podw ierzbno i Kępie Pod- 
w i e r z b ia ń s k ie j ,  j a k  rów nież gm inie O strów, 
gdzie zalane z o sta ły  zupełnie zagrod y chłop- 

skie .
Mimo groźnej sy tuacji ludność nie chce

opuszczać swych gospodarstw , tak, że z miejsc, 
najbardziej zagrożonych trzeba usuwać chło­
pów praw ie przem ocą.

W K ra k o w ie  sp o k ó j
Kraków. 21. 7. (tel. wł.) G roźba zalewu 

fiiżej położonych dzielnic K rakowa minęło o- 
statecznie. W  związku z tern w ładze odwoła­
ły  zarządzenia alarm ow e i przesunęły ratow ni­
cze oddziały w ojskowe i cywilne wdół W isły, 
p rzedew szystkiem  w kierunku Mielca, gdzie w 
dalszym  ciągu powódź jeszcze szaleje.

P o w ó d ź  w  W oj. L w o w s k ie m
Lwów, 21. 7. (tel. wł.) W  tej chwili jedy­

nie groźnie przedstaw ia się sy tuacja  w pow ia­
tach tarnobrzeskim  i jarosław skim . W  pow. 
jarosław skim  woda zalała 20.000 m órg ziemi. 
S tra ty  w ynoszą około pół miliona złotych. 
W skutek oberw ania się chm ury w czoraj w po­
wiecie Jarosław skim  sy tuacja  uległa nowemu 
pogorszeniu. San stale przybiera.

Sandom ierz. 21. 7. Punkt kulm inacyjny po-

Twins w feretu
W  rodzinie W acław iczów  w S tarym  Bie­

luniu zanotow ano w ostatnich dniach trzy  w y­
padki zachorow ań na tyfus. O jciec rodziny, 
który zachorow ał na tę chorobę, zm arł w kil­
ka dni potem. Pozostali chorzy, M arja W acła- 
*iczow a i jej dziecko, odstawieni zostali do 
Szpitala.

Tajemnicze simobdlstwe
W  Paniow ach powiatu pszczyńskiego prze­

chodnie nadtknęli się w lesie na jakiegoś mę - 
czyznę z świeżemi ranam i głowy. aw f>p 
dobnie ma się tu do czynienia z wypadkiem  
sam obójstwa. Rannego liczącego około 
*a przew ieziono do szpitala. Zapodał on ia o 
by się nazyw ał R obert Kamola i ma pochodzi 
z Chorzow a. P rzy czy n y  sam obójstw a (o ; n,e 
tw ie rd zo n o  narazie.

wodzi minął w nocy. Nie są  jednak w yklu­
czone niespodzianki, k tóre mogą spowodować 
now o-napływ ające m asy wód z Sanu.

N ajgroźniej p rzedstaw iała się sy tuacja w 
Szczucinie. Mimo zorganizow anej p racy  nad

wzm acnianiem  wału, do k tórej wezwano 
w szystkich w ieśniaków ze wsi okolicznych, 
nad wieczorem w śród ogłuszającego huku wał 
pękł i m asy rw ących wód w darły  sie na oko- 
lir-rup nola. Cała okolica Szczucina znalazła

II
do p rzem ysłow ców  an g ie lsk ich  

p rzeciw  porozum ien iu  z P o lsk ą
Londyn, 20. 7. W  „Financial News" ukazał 

się artykuł w spraw ie rokowań handlowych 
polsko-angielskich i porozum ienia w kw estji 
węglowej, w którym  stw ierdza, że niemiecki 
p rzem ysł węglowy robi aw anse pod adresem  
angielskich właścicieli kopalń węgla, celem u- 
tw orzenia wspólnego frontu przeciw ko konku­
rencji w ęgla polskiego.

„Financial N ew s'1 potępia w szelką myśl nie­
m iecko-angielskiego przym ierza  węglowego,

tw ierdząc, że koszt jego byłby bardzo duży, 
zaś ew entualny w ynik w alki niepewny. Pism o 
naw ołuje do porozum ienia z Polską, do k tó re ­
go niew ątpliw ie p rzystąp ią  Niemcy i podkre­
śla, że tylko z pom ocą takiego porozum ienia 
da się osiągnąć podw yżka cen eksportow ych. 
Aby umożliwić takie porozum ienie, Anglja mo­
że zapłacić cenę w form ie um iarkow anej zniż­
kowe swego eksportu.

Pierwsze aresztowanie w lustrji
na p o d sta w ie  now ej u sta w y

miejscowości Suessen-W iedeń, 21. 7. W  
brunn w A ustrji Dolnej dokonano pierwszych 
aresztow ań w związku z nielegalnem posia­
daniem m ateriałów  wybuchowych. A reszto­
w ania te zostały  dokonane na podstaw ie usta­
wy o zakazie posiadania broni, k tó ra  przew i­
duje karę  śm ierci.

P rzed  sądem  doraźnym  rozpoczął się pro­
ces 7-miu tero rystów  narodow o-socjalistycz- 
nych, w tej liczbie 2-ch kobiet i jednego S ło­
weńca, nazw iskiem  Kobe, k tó ry  nie w łada zu­
pełnie językiem  niemieckim. T eroryści oskar­
żani są  o szm ugiel m ateriałów  w ybuchowych 
z Monachium. O skarżeni bronią się tem, że 
rzekom o nie znali zaw artości skrzyń.

Pamislkl z okresu oowstafi
należy powierzyć Muzeum Śląskiem u

W  piętnastolecie I-go pow stania śląskiego 
Z arząd Główny Związku Pow stańców  Śląskich 
w raz z Muzeum Śląskiego w Katowicach po­
stanow ił urządzić w terminie jesiennym  bie­
żącego roku wielką w ystaw ę pam iątek z okre­
su pow stań górnośląskich i plebiscytu.

Uruchomienie w ystaw y jest spraw ą pierw ­
szorzędnej doniosłości, bo. t y lk o  na podstawie 
w szechstronnie zebranych m ateriałów  można 
p rzystąp ić  do gruntownego i naukow ego opra­
cow ania historii w szystkich trzech powstań 
śląskich. M ateria ły  takie znajdują się w du­
żej m ierze w rękach b. działaczy plebiscyto­
wych i uczestników  pow stań i w poszczegól­
nych w ypadkach zazw yczaj szczupłe i cząst­
kowe, jako takie nie m a j ą  wielkiego znacze­
nia N atom iast zebrane w jedną całość mogą 
nabrać istotnej w artości i Pomóc do należyte­
go w yświetlenia praw dy powstań śląskich.

Jes t rzeczą konieczną, żeby w szyscy  w ła­
ściciele jakichkolw iek m ateriałów , odnoszą­
cych się do okresu walk o wolność Śląska, 
złożyli je w jednem wspólnem miejscu. Jako  
m iejsce takie  nadaje się najbardziej Muzeum 
Śląskie w Katowicach, które gw arantuje nale- 

i^żyte uporządkow anie i przechow anie m ate­
riałów .

Ozem więcej la t upływ a od okresu po­
w stań tem większemu rozproszeniu  i n iszcze­
niu ulegają te cenne pam iątki. Zczasem mo­
g łyby zniknąć w zupełności. Nie można więc 
zw lekać dłużej z ich grom adzeniem . P rzeciw ­
nie, akcję tę  należy przeprow adzić w ciągu 
najbliższych m iesięcy.

O ddawajcie znajdujące sic w  w aszych  re­
kach pam iątki p lebiscytow o-pow stańcze do 
M uzeum  Śląskiego.

— OQO------

sie w ciągu kilku chwil pod wodą. Jak  s ły ­
chać wiele osób znalazło  śm ierć w falach roz­
pętanego żywiołu.

5 5  w s i  p od  w o d ą
S zkody w yrządzone przez powódź w pow. 

sandom ierskim  przekraczają  w szelkie najpe- 
sym istyczniejsze przew idyw ania. W oda za la ­
ła 55 wiosek n iszcząc cały  inw entarz ro ln i­
ków, zasiew y oraz poryw ając kilkanaście

Nad Sandom ierzem  i spustoszonem i oko­
licami k rążą  liczne sam oloty obserw ując p rze­
bieg klęski. — W  akcji ratow niczej biorą u- 
dział stacjonow ane w Sandom ierzu i w p rzy ­
ległych m iastach oddziały w ojska.

Zawichost, 21. 7. S y tuacja  przedstaw ia się 
bardzo  poważnie. W ał pod Słupczą i W inia- 
ram i, pom iędzy Sandom ierzem  a Zawichostem 
jest silnie zagrożony.

O ddziały saperów  i d rużyny  ’"’ławnicze, 
z praw dziw em  bohaterstw em  i niejednokrotnie 
z narażeniem  w łasnego życia, w alczą o u trz y ­
manie wału.

B o h a te r sc y  r a to w n ic y
W e wsi Januszew iczach koło Zawichostu 

działy  się w strząsa jące  sceny. M ieszkańcy 
wsi, ukryci na dachach w alących sie domów, 
wołali o pomoc. Niemniej d ram atyczna scena 
rozegra ła  się na wale za Sandom ierzem , gdzie 
za ję ty  był akcją ratunkow ą oddział junaków  
i saperów . W  pewnej chwili woda niespodzie­
w anie p rzerw ała wał i odcięła oddział. 
W szyscy  stali przez kilka godzin po kolana w 
wodzie, trzym ając sie za ręce, by nie dać sie 
porw ać bystrem u prądow i. O ddział ten z tru ­
dem zdołano uratow ać.

R o zm ia ry  s z k ó d
Kraków, 21. 7. (teł. wł.) W edług bardzo 

przybliżonych obliczeń, s tra ty  w yrządzone 
przez katak lizm  dadzą się na  sam o w oje­
wództwo K rakowskie określić sum ą jednego 
m iliarda złotych. M iejscami pola są  zm yte 
zupełnie, z w arstw y urodzajnej, w innych zaś 
miejscach woda naznosiła mułu i żwiru gór­
skiego, grubości do półtora m etra.

Lwów, 20. 7. Nad Lwowem przeszła  bair- 
dzo silna burza, połączona z ulewą. Około 
godz. 11 p ierw szy piorun uderzył na dziedziń­
cu w ojew ódzkiej kom endy policji państwowej, 
nie w yrządzając jednak żadnej szkody. W  
czasie drugiej burzy piorun uderzył w główne 
przew ody elektryczne, w skutek czego stanęły  
tram w aje na terenie całego m iasta. P rzerw a 
w ruchu trw ała  około 10 minut.

R?!W!SllBfW9
Jak  się dow iadujem y w ładze niem ieckie 

w yznaczyły  już następcę na miejsce za s trze ­
lonego w  dniu 30. czerw ca r. b. prezydenta 
policji w Gliwicach R am shorna. Stanow isko 
to  obejmie do tychczasow y w iceprezydent po­
licji berlińskiej, N euhauer.

Krwawe rozruchy w Ameryce
W rettie w śród  strajk u jących

• . i M t  a i I a  ? ę n n  l n / i - r ł  «  * _ a  . .  . .  *Nowy Jork, 21. 7. R ozruchy w Minnesota 
m iały bardzo pow ażny charakter. W edług o- 
statnich wiadomości w ciągu w czorajszych za ­
burzeń zginęło 35 osób. Liczba ciężko rannych 
wynosi 70, zaś lżej rannych 40. Policja była 
zmuszona do użycia broni palnej, ponieważ 
stra jku jący  robotnicy ostrzeliwali transporty  
fc-odków żywności. G ubernator w ysłał posiłki

w sile 3500 ludzi i zam ierza ogłosić stan oblę­
żenia. Podczas " ' ’w rzeń w Seattle w stanie 
W ashington jecną  u_„ba została  zabita. P o ­
licja, k ierow ana osobiście przez burm istrza, 
zdołała rozproszyć  2000 stra jku jących . 3 s tra j­
kujących i 4 policjantów  odniosło ciężkie o- 
brażenia.

Minneapolis (stan M innesota) 21. 7. P o ­

m iędzy stra jku jącym i, k tó rzy  usiłowali za ­
trzym ać sam ochody ciężarow e z żywnością, 
a policją doszło do sta rc ia . Policja zm uszona 
by ła  użyć broni palnej, w rezultacie czego 7 
robotników  zostało  rannych. Oprócz tego zo­
stał ranny  jeden policjant, trafiony zabłąkaną 
kulą swoich tow arzyszy .
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Dwa miesiące więzienia
za wstrzymywanie wypłaty zarobKów.

P a b ia n ic e ,  22 7. — J a k  n a s  inform ują
"yrokieni Sądu Grodzkiego w Pabjan'icaeh 

skazany został na dw a miesiące bezwzględ­
nego aresztu przemysłowiec pabjanicki Józef 
Lidzbarski. Akt oskarżenia zarzucał mu 
wstrzymywanie wypłaty zarobków robotni­

czych, samowolne obniżanie, oraz wypłatę 
zarobków robotnikom w wekslach lub towa­
rach. -

Wyrok suazujący na przemysłowca wy­
wołał zrozumiałe wrażenie w całych Pabia­
nicach.

Matka udusiła 4-letn iego  synka
I skoczyła x SI piętra na bruk.

Ze Lwowa donoszą:
Przy ul. Berka Joselowicza 2, zamieszka 

ta tam 36-letnia Cyla Handowa, żona kupca 
wskutek niesnasek rodzinnych udusiła w cza 
sie snu przy pomocy pętli ze sznura swego 

4-letniego syna Jurka, 
poczem w zamiarze samobójczym skoczyła

z 11. p. na bruk, odnosząc ciężkie obrażenia 
na całem ciele. W stanie nieprzytownym od 
wieziono ją do szpitala powszechnego.

Desperatka pozostawiła list, w któ. ni 
prosi o pochowanie jej wraz z synem i winę 
strasznej tragedii składa na całą rodzinę.

Głodówka zakochanej panny.
Panna Sara chce

2  Wilna donoszą:
Sara E. z ulicy Zawalnej, w czasie puby 

tu w Lidzie pokochała dzielnego lotnika. 
Gdy rodzice dowiedzieli się o tern, sprowa­
dzili fbmantyczną panienkę spowrotem do 
Wilna by stąd wysłać wraz z matką do Kry 
licy.

Zakochana dziewczyna odmówiła jed- 
' nak stanowczo wyjazdu i oświadczyła, że

wyjść za lotnika.
będzie

głodować dopóty, 
dopóki rodzice nie zgodzą się na jej ślub z 
ukochanym.

Romantyczno panna głoduje już drug5 
dzień. Zrozpaczeni rodzice zaprosili lekarza, 
iccz co może medycyna wobec potęgi mi- 
W ci?

R e g a ty  rta D u n a jc u
..... . .............

■■■■

rozegrane w  n ied zie le  pod B udapesztem  p rzyn iosły  z w y c ię s tw o  W ęgrow i Lu
k avetow i (m otorów ką).

leszcz uratował młynarzowi żyje.
Napad w leśnych zaroślach.

Mesleriikl H<enio Żwirko
pierwszy pow itał b-ci Adamowiczów w Bydgoszczy.

Z Bydgoszczy donoszą:
Gdy bracia Adamowicze po Lodzi wylą­

dowali w Bydgoszczy nastąpił najbaraziei 
wzruszający moment całej uroczystości na 
lotnisku. Maleńki Henio Żwirko, przyniesio 
ny do samolotu na rękach przez prezydenta 
miasta Barciszewskiego, swym dziecięcym

szczebiotem powitał jako pierwszy zwycię­
skich lotników i wręczył im

wiązankę żywego kwiecia.
Bracia Adamowicze serdecznie ucałowa­

li synka tragicznie zmarłego bohatera, a na 
stępnie również serdecznie przywitali się z 
p. kapitanową Żwirkową.

Z B y d g o s z c z y  d o n o szą :
O k o ło  godz. 19-ej jecha ł  48-letni m ły  

n a rz  W ik to r  T u t le w sk i  ro w e re m  z B y d ­
g o szczy  w  s t ro n ę  M yślęc inka .

Nagle, za  m o s te m  k o le jo w y m , z z a ­
rośli le śn y ch  w y s k o c z y ło  t rzech  d ra ­
b ó w , k tó rz y  z a t rz y m a l i  T u t le w sk ie g o  
i z ażąd a l i  p ien iędzy .  P rz e r a ż o n y  T u ­
t lew sk i nie w ied z ia ł  z rązu ,  co m a  c z y ­
nić, w k ró tc e  jednak  z o r je n to w a ł  się w  
sy tu ac j i  i z a c z ą ł

staw iać  en erg iczn y  opór.
W ó w c z a s  n a p a s tn ic y  poczęli o k ład ać  
m ły n a r z a  p ięśc iam i p o  g łow ie  i tw a r z y ,  
a  g d y  to  nie w y w a r ł o  p o ż ą d a n e g o  skut 
ku, jeden  z nich u d e rz y ł  go k i lk a k ro t ­
nie k a s te te m  W sk roń .  T y t le w s k i  u-

RSB8KI SZKOŁA PIONIERÓW.

Towarzystwo emigracji dziecięcej
zdobyło protekcję Księcia Walfi.

L ondyn, w  lipcu.
„ T o w a r z y s tw o  em ig rac ji  dz iec ięce j” 

w  Anglji je s t  in s ty tu c ją ,  z a k ro jo n ą  na 
s z e ro k ą  skalę ,  k tó ra  l iczy  już d w a d z ie '  
śc ia  p ięć  lat is tn ien ia  (z o s ta ła  za ło ż o n a  
w  ro k u  1909).

Z a ło ż y c ie lem  ins ty tuc ji ,  g o rą c o  p r o ­
te g o w a n e j  p rz e z  ks ięc ia  W alji,  b y ł  m ło  
d y  d w u d z ie s to c z te ro le tn i  en tuz jas ta ,  
K ingsley  F a i rb r id g e ,  w y c h o w a n y  
w ś r ó d  o g ro m u  s te p ó w  p o łu d n io w o  - 
a f ry k a ń sk ic h ,  z a ś  ce lem  jego b y ic  p rz y  
czyn ić  się do ro z w ią z a n ia  w a ż n e g o  z a ­
g ad n ien ia  im perjum  b ry ty jsk ie g o :  ra to '  
w a n ia  dzieci w  z w ią z k u  z u re g u lo w a ­
n iem  em igracji .

J a k  k a ż d y  a l t ru is ta ,  F a i rb r id g e  b y ł  
p rz e ję ty  s w e m  p o s ła n n ic tw e m  Jedno  
cześn ie  w s z a k ż e  nie b ra k ło  mu

z m y s łu  p ra k ty c z n e g o .

P r z y  b a rd z o  s k ro m n y c h  ś ro d k ach ,  
na w io sn ę  roku 1912. g d y  w  P e r th ,  
g łó w n e m  m ieśc ie  Australj i  zachodn ie j,  
u tw o r z y ł  się k o m ite t  za ło żo n e j  p rz e z  
n iego insty tucji .  F a i rb r id g e  p rz y  p o ­
m o c y  s w e ’ m łode j  m a łżo n k i  z a k ła d a  
p ie r w s z a  fa rm ę ,  z a w ią z e k  dziś is tn ieją  
cej kolonji — D om  m ie sz k a ln y  o c z te ­
rech  poko jach , kuchn ia  z b la c h y  fali' 
ste j,  ba rak i ,  nam io ty ,  s z e ść d z ie s ią t  
p ięć  h e k ta ró w  u g o ró w , jeden koń i jed 
na  k ro w a ,  d w a  w ie p rz e  i k u ry ,  a z L on  
dytiu  s p r o w a d z a ć  d w u n a s tu  c h ło p có w  
dla w y t r e n o w a n ia  ich w  u c z c iw y c h  w a  
ru n k ach  do ży c ia  ko lonja lnego .

T r z e b a  z a z n a c z y ć  na m arg in es ie  
s p r a w y ,  że Anglja l iczy  od  60 '70 ty s ię  
cy  dzieci,  s ie ro t  lub b ezd o m n y ch ,  s k a ­
za n y c h  n ieom yln ie  na

nędzę^ u p a d e k  i p rzestęp stw o .
B y ło  w ięc  ce lem  F a i rb r id g e ‘a w d r o  

źenia części c h o ć b y  te g o  legjonu w  ży  
d e  n a c o w ite ,  z k o rz y ś c ią  d la  o jczy zn y .

F a i rb r id g e  b ie rze  się do w sze lk ich  
za jęć :  zosta je  ro ln ik iem , d rw a le m , w o ź  
nicą, h o d o w c ą  i m le c z a rze m , a  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  n a u c z y c ie le m  i w y c h o w a w  
cą, o jcem  i o p iekunem  m ło d z ieży .  Stop" 
n io w o  z w ię k s z a ła  się ilość dzieci — 
e m ig ra n tó w  i fa rm  — szk ó ł  ro ln iczych . 
Koloniści w y r y w a j ą  sobie  dziś  w y c h o -  
w a ń c ó w  i w y c h o w a n k i  szk ó ł  s y s te m u  
F a i rb r id g e ‘a.

W  roku  b ie ż ą c y m  na stu  k a n d y d a ­
tów  na m ie jsca  (m ło d z ień có w  i d z ie w ­
czą t)  b y ło  z g ó rą  ty s ią c  zapotrzebow ań.

O ile p rze s ied lan ie  do kolonij d o ra '  
s ta jące j  m łodz ieży , w y k a z a ło  sm u tn e  r e  
zu l ta ty .  a em ig ra c ja  b e z ro b o tn y c h  z 
Anglji do K a n a d y  sp o tk a ła  się  z zu p e ł-  
n em  n iep o w o d zen iem , o ty le  e m ig ra c ja  
dzieci n iem al z a w s z e  o s iąg a  p o w o d z e ­
nie. W e d łu g  m e to d y  F a i r b r id g e :a  p r z y  
w o z i  się do fa rm  sz k o ln y c h  dzieci, k tó ­
re  nie p r z e k r o c z y ły  dz ies ią teg o  roku  
życ ia .  W y r w a n e  z p rz e lu d n io n y ch  nędz  
n y ch  m ieszk ań  w ie lk ich  m ias t  dzieci u ' 
m ie sz c z ą  się w  p o szczeg ó ln y ch  g ru ­
p ach  „ ro d z in n y c h ” w  d o m ach  fa rm y  
i tu ta j  u cz ę sz c za ją  do s z k o ły  p o c z ą tk o ­
w ej do lat 14.

P o  u k o ń czen iu  s z k o ły  dzieci w  c ią ­
gu p ó ł to ra  roku  z o s ta ją  w y sz k o lo n e  w  
zajęciu , do k tó re g o  b y ły  p r z y g o to w a n e .  
U czą  się w p ra k ty c e  za jęć  ro ln y ch  i 
p o d s ta w o w y c h  w iadom ośc i ,  p o t r z e b '  
nych  dla k a ż d e g o  p io n ie ra  w  ró żn y ch  
z a w o d a c h  — m u ra rz a ,  k o w a ia ,  cieśli 
itp., g d y ż  k a ż d y  p ion ie r  — ko lon is ta  
r adz ić  sob ie  m usi sam .

P o  uk o ń czen iu  p ię tn a s tu  i pó ł la t  
u m ie sz c z a  się d o ra s ta ją c e g o  ch ło p ca  
lub d z ie w c z y n ę  u jak iego  oko licznego  
fa rm e ra  lub w ła śc ic ie la  z iem sk iego , 
lecz  w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  nie 
p r z e r y w a  sie k o n ta k tu

z „grupą rodzinną” kolonii?

k tó ra  nada l  okazu je  s w y m  w y c h o w a n ­
kom  poparc ie .

F a i rb r id g e  z m a r ł  w  ro k u  1924, z 
p r z e p ra c o w a n ia  i m alarji ,  k tó re j  n a b a ­
w ił się je szcze  w  A fryce . J e d n a k ż e  
za ło ż o n a  p rzez  niego in s ty tu c ja  ro z w i­
ja sie nadal, z aś  n a z w isk o  jego  za p isa '  
ne zo s ta ło  w  p o c z e t  n a jw ię k sz y c h  p io ­
n ie ró w  Anglji. L egjon  dzieci ~  em ig ran  
tó w  rośn ie  z k a ż d y m  rokiem . Dzieci, 
w y r w a n e  z o p ła k a n y c h  w a ru n k ó w ,  na 
p o d s ta w ie  z d ro w e g o  w y c h o w a n ia  i 
c z y n n e g o  życ ia ,  u tw o r z ą  w  kolonjach. 
c z ę s to k ro ć  s ta n o w ią c y c h  m ie jsce  z b o r ­
ne w sze lk ieg o  ro d za ju  w y r z u tk ó w  spo  
łe c z e ń s tw a ,  poko len ie  no w e , p iz y g o to -  
w a n e  do

u czciw ej i produktyw nej pracy.
Nic d z iw n eg o  za tem , że „ to w a r z y '  

s tw o  em ig rac ji  dz iec ięce j” , s łu ż ą c  p o ­
d w ó jn y m , p o ż y te c z n y m  celom , z d o b y ło  
u znan ie  i p ro tek c ję  s fe r  m ia ro d a jn y c h  
Anglji. O b ecn ie  o g łoszono  o d e z w ę  o 
sk ład k i  pub liczne  do w y s o k o ś c i  100,000 
f. szt., z a z n a cz a ją c ,  że nie chodzi o mi 
łos ie rdz ie ,  lecz „ p a ń s tw o w ą  loka tę  pie 
n ię d z y ” .

„ T im e s” n ied aw n o , w  sp ec ja ln y m  
d o d a tk u ,  na  c z te re c h  w ie lk ich  k a r ta c h  
tek s tu  z fo tograf jam i,  op isa ł  kolonje 
F a i rb r id g e ‘a, p o d k re ś la ją c  ich z n a c z e ­
nie dla p a ń s tw a  i po tęp ia jąc   ̂ z a r a z e m  
„głupi s e n ty m e n ta l iz m ” n ie k tó ry c h  o- 
sób, k tó re  p o w s ta ją  p rz e c iw k o  w y s ie '  
dleniu dzieci, ja k k o lw ie k  o s ie ro c o n y c h  
i p o z b a w io n y c h  w sze lk ich  z w ią z k ó w  z 
k ra je m  ro d z in n y m .

Książę W alji ,  ape lu jąc  do  s p o łe c z e ń ­
s tw a  o p o m o c  m a te r ja ln ą ,  ró w n ie ż  pod 
k re ś lą  is to tne  k o rz y ś c i  w y n ik a ją c e  dla 
p a ń s tw a  z kolonij F a i r b r id g e ‘a.

Buli.

pad ł  ną. z iem ię  n ie p rz y to m n y ,  b ro c z ą t  
obficie k rw ią .
• N ap as tn icy ,  s k o r z y s t a w s z y  z  zupeł* 
nego  o b e z w ła d n ie n ia  s w e j  o f ia ry ,  zdjęli 
z niej m a ry n a rk ę ,  po czem  p rzeszu k a l i  
w s z y s tk ie  k ieszen ie  w  p o sz u k iw a n iu  go 
tów k i.  Ł upem  b a n d y tó w  pad ł  portfe l  z 
z a w a r to ś c ią  70 zt. i z ło ty  zeg a rek .  
P o n a d to  z ło c z y ń c y  zab ra l i  T u t lew sk ie -  
m u ro w e r  i m a r y n a r k ę ,  p o z o s ta w ia ją c  
go w  spodn iach  i koszuli. O k r w a w io n y  
T u t le w sk i  p rz e le ż a ł  p rzez  k ilka  godzin 
b ez  ż a d n y c h  ozn ak  ż y c ia  w  g ąszczach  
le śpych  i b y łb y  m oże  tam  z a k o ń c z y ł  
życ ie ,  g d y b y  nie deszcz , k tó r y  zaczął 
p a d a ć  o pó łnocy .

D eszcz  p r z e m o c z y ł  do nitki p o tu rb o  
w a n e g o  T u t lew sk ieg o .  ró w n o c z e śn ie  je 
d n ak

p rzy w ró cił mu przytom ność.
O sła b io n y  m ły n a rz ,  c h w ie ją c  się 

na  nogach , z a c z ą ł  b łą k a ć  się w  lesie i 
około  godz. 4-te j ra n o  z n a laz ł  się nad 
to re m  k o le jo w y m  p rz y  B ie law k ach .

R o b o tn icy  ko le jow i sp o s trzeg l i  s ł a ­
n ia jąceg o  się c z ło w ie k a  i  pośp ieszyli  
m u n iezw ło czn ie  z p o m o cą

W  leczn icy , d o k ąd  o d p ro w a d z o n e  
p o b itego  m ły n a rz a ,  le k a rz  d y ż u r n y  zac 
p a t r z y ł  m u  ra n y ,  p o c z e m  odwiezione 
go k a r e tk ą  p o g o to w ia  r a tu n k o w e g o  dc 
dom u.

W ła d z e  po licy jne  w s z c z ę ły  energief 
ne dochodzen ia .

MOŻLIWOŚCI ZBYTU kĘKAWICZEK.
Na podstawie badań, przeprowadzonych 

na rynku holenderskim, stwierdzić należy, 
że trudności zbytu, na jakie napotykają rę­
kawiczki polskie w tym kraju, polegają prze, 
dewszvslkim na nieumiejętnem ich farbowa-j 
niu. Odbiorcy holenderscy skarżą się poza 
tern również na nadsyłanie często z Polski 
niemodnych barw  i odcieni oraz niemodnych 
fasonów.' Dzięki wysokiej jakości skóry rę­
kawiczki produkcji polskiej mogłyby znalezć 
bardzo poważny zbyt, nieodzownym jednak 
warunkiem jest ulepszenie metod farbow a­
nia.

POCHÓD CHOLERY W INDJACH.
Straszna powódź, jaka nawiedziła środ-* 

kowe Indje, stworzyła podłoże dla wybuchit 
epidemji, wśród których najgroźniejszą jest 
epideinja cholery. Cholera zbiera tysiące oJ 
fiar; w czerwcu w samych tylko prowin­
cjach centralnych liczba zgonów chorych na 
cholerę przekroczyła 1000, w całych zaś ln- 
djach zanotowano w ciągu pierwszego tygo­
dnia b. m. 5155 zachorowań na cholerę, ? 
z tego 2799 zakończonych zgonem chorych

WIELKA SOWIECKA ENCYKLOTEDJA FI­
ZYCZNA.

W Moskwie przygotowuje się wydanie 
wielkiej encyklopedji fizycznej, którą skła 
dać się będzie z 37 tomów. W skład korni 
tetu redakcyjnego, któremu przewodniczy 
prof. E. Szpolski, wchodzą m. in. członko­
wie Akademji Z. S. R. R. — Jaffe, S. Vari 
łow, D. Rozdiestwieński, A. Leipuński i B. 
rtessen.
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Na froncie pracy
Redukcje i zwolnienia  

Strajk w Jaśkow icach
rak  już w czoraj donieśliśmy dyrekcja  Hu- 

fy Królewskiej zw róciła się do kom isarza de- 
m obilizacyjnego z wnioskiem o trzym iesięcz­
ne turnusowe urlopowanie 400 robotników.
Po  wysłuchaniu przedstaw icieli związików za ­
wodowych oraz przedstaw iciela dyrekcji ko ­
m isarz dem obilizacyjny w yraził sw oją zgodę 
na trzym iesięczne urlopowanie 66 robotników.
W obec tego 1500 robotników ze stałej załogi 
H uty Królewskiej znajduje się obecnie na u r­
lopach turntisowych.

*

D yrekcja kopalni M ysłowickiej o trzym ała 
przed kilku m iesiącami zezwolenie na trzy ­
m iesięczny urlop turnusow y dla 50 robotni­
ków. W niosek swój dyrekcja  uzasadniła wów­
czas brakiem  zamówień. Poniew aż dnia 1-go 
sierpnia upływ a termin urlopów turnusowych 
a sy tuacja  gospodarcza na kopalni M ysłowic­
kiej nie uległa zmianie, dy rekcja  wniosła pro­
śbę o przedłużenie urlopów turnusow ych na 
przeciąg dalszych 4 m iesięcy. Jak  się dowia­
dujem y, prośba dyrekcji została przez komi­
sarza  demobilizacyjnego uwzględniona.

Robotnicy kopalni Jaśkow ice pod O rze­
szem przystąpili do stra jku  z powodu niewy- 
płacenia im m iesięcznych zarobków. Do tej 
pory dyrekcja  kopalni Jaśkow iee nie w ypła­
ciła robotnikom zarobków  za m iesiąc czer­
wiec, wobec czego załoga znalazła się w opła-

kamem położeniu. Robotnicy wybrali dele­
gację, k tóra  ma się udać do m iarodajnych 
czynników z interw encją. Pozatem  w ystoso­
wano zażalenie do inspektora p racy, k tó ry  w 
dniach najbliższych w yznaczy konferencję w 
sprawie zata rgu  o niew ypłaconą robociznę.

Śląsk dla ofiar powodzi
Datki w płacać na P. K. O. 315.500

W  sobotę w południe w sali rady  m iej­
skiej w Katowicach odbyło się pod przew od­
nictwem prezydenta m iasta dr. Kocura, o rga­
nizacyjne zebranie miejskiego komitetu pomo­
cy ofiarom powodzi. W  zebraniu wzięli udział 
przedstaw iciele organizacji i instytucji spo­
łecznych i gospodarczych. W ybrano komitet, 
na czele którego stanął prezydent dr. Kocur.

Uchwalono zw rócić się do obyw atelstw a z 
apelem o zaniechanie w ciągu 14-tu najbliż­
szych dni wszelkich innych zbiórek pienięż-

śmierć w kąpieli
Czem się kończą igraszki z żywiołem

- W  staw ie obok huty cynkowej w Chropa- 
czowie utopił się  onegdaj w czasie kąpania 
30-letni Leon Koperwas, zam. p rzy  ul. Kościel­
nej 12. Mimo długotrw ałych poszukiwań 
zw łok dotychczas nie wydobyto.

W  czasie kąpieli w rzeczce Pszczynka uto­
pił się w czoraj popołudniu 14-letni Józef 
Kusz z P szczyny . Do katastro fy  doszło z  te­

go powodu, że denat pozwalał sobie na skoki 
z mostu do wody. Fale w ezbranej rzeki jed­
nak w pewnej chwili uniosły go a walczący 
na próżno z prądem  wody Józef Kusz osłabł 
i utopił się. Zwłoki jego znaleziono dopiero 
dnia dzisiejszego przy  moście kolejowym, od­
staw iając je do  szpitala Joanitów  w P szczy ­
nie.

Plaga wydawnictw śląskich
niesumienni kolporterzy

Na nieuczciwych kolporterów  dzienników 
śląskich niespodziewanie przyszedł sąd  osta­
teczny. Najbezczelniej rabow ane przez oszu­
stów  wydawnictw a porozum iały się i w każ­
dym  wypadku obecnego jak  i przeszłego 
sprzeniew ierzenia pow nosiły przeciw  nieuczci­
wym doniesienie karne. T eraz  kolporterzy  ja ­
koś nagle znajdują gotówkę i regulują zale­
głości, k tóre od lat winne być uregulowane.

Niejaki B ernard  Kalus w Świętochłowicach 
(D ługa 26), oszukał jedno z w ydaw nictw  na 
kw otę 241 zł. 86 gr., jakie zainkasow ał od

Zi m  Hiwalszyk
i znów oszustwo

r  P rzed  Sądem O kręgow ym  w Chorzowie od­
pow iadał w dniu dzisiejszym  znany na te re ­
nie pow iatu świętochłowickiego Leon Kowal­
czyk z Chebzia, oskarżony o oszustwo. O- 
skarżany  zbierał przez dłuższy okres czasu 
na terenie Chorzow a składki na rzecz Z O 
K Z nie będąc do tego upoważniony. W yłu­
dzone w ten sposób pieniądze Kowalczyk 
przetrw ani!. Sąd uznał Kowalczyka nie po raz 
pierw szy zresztą winnym i skazał go na X 
m iesiąc więzienia.

Małoletnia zMiiejka
doslala 2 lata więzienią
Przed  Sądem  Grodzkim w Pszczynie odpo­

w iadała w dniu dzisiejszym  zawodowa zło­
dziejka Józefa Balikow ska z C hrzanow a, w  
składzie konfekcyjnym  M adeji Balikowska za­
m ierzała w yciągnąć pewnej kobiecie z toreb­
ki portfel M anipulacje Bańkowskiej zauw aży­
ła jednak sprzedaw czyni, złodziejkę p rzy trzy -

JQnaK spl „niirii Podczas rewizji
■ W . i oddala w race p o M . ^  ,

Pochodzenia tychże 
Sąd skazał

°sobistej znaleziono w 
drogocenne pierścionki, 
oskarżona nie mogła wyjaśm c. 
B alikow sfa 2 lata 
Oiu k a ry  oskarżona umieszczona 
mie popraw czym .

Samolot skraca nodróż!

czytelników w czasie od 15 5 do 15 6 a nie 
odprowadził do kasy. Tego rodzaju osobnicy, 
podcinają egzystencję p rasy  śląskiej, k tó ra  
wskutek tego walczy z trudnościam i finanso­
wemu

nych i skoncentrow ania wysiłków w zbiórce 
na rzecz powodzian.

Obeonym na zebraniu osobom w ydano już 
listy  zbiórkowe. Pieniądze składać można na 
P . K. O. na konto czekowe 315.500. Dalej u- 
chwalono zw rócić się d ow szystkich organi­
zacji i insty tucji oraz osób pryw atnych  z we­
zwaniem o jaknajw iększą ofiarność, przyczem  
stw ierdzono, że niektóre organizacje i in sty ­
tucje nie czekając na wezwanie komitetu zło­
ży ły  już na pow yższy cel poważne kw oty. 
I tak wspólnota interesów  złożyła 10.000 zł., 
klub posłów N. Ch. Z. P. 1.000 zł., Federacja 
Obrońców O jczyzny 500 zł. i wiele innych. 
Pozatem  kom itet uchwalił w ydać nalepki w 
odcinkach po 10, 50 groszy i po 1 zł.

Komitet prosi organizację o odbieranie list 
składkowych w sekretarjacie, M agistrat pokój 
nr. 13, gdzie również można odebrać blankiety 
czekowe na w płaty do P . K. O.
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Przed  niedawnym czasem  baw iła w Mtfs 

skwie delegacja śląskiego przem ysłu hutnicze­
go dla przeprow adzenia pertrak tac ji z Sowie­
tam i w spraw ie uzyskania w iększych zam ó­
wień dla Śląska.

Jak  się dow iadujem y pertrak tac je  zostały  
ukończone pomyślnie. Z aw arto  umowę na do­
staw ę różnego rodzaju w ytw orów  przem ysłu, 
hutniczego w artości przeszło 3,000.000 zł.

Dzieci m  darmo
do 25. lfpca

D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych 
w Katow icach pow iadam ia, że w celu udo­
stępnienia bezpłatnych przejazdów  jaknajszer- 
szej rzeszy  niezam ożnej dziatw y do la t 14, 
M inisterstwo Komunikacji przedłużyło im pre­
zę „Polskie Koleje Państw ow e dla dzieci" do 
dnia 25 lipca b. r. w łącznie.

Podhelcer bez szybu
W  nocy ubiegłej n ieodkryty  dotychczas 

złośliwiec rzucił kam ieniem  w okno w ystaw o­
we składu Ew y Podheicer w Katowicach przy  
ul. W ojew ódzkiej 30 i rozbił szybę w artości 
500 zł. Jeśli szyba nie by ła  asekurow ana 
kupcowa może mówiić o dotkliwej stracie.

HodsKle porachunki
Na ulicy Kościuszki w W elnowcu wczoraj 

rano o godz. 7-mej S tanisław  Łukaszew ski zo­
sta ł kopnięty przez konia, k tórym  powoził. 
Uszkodzonego odwieziono do szpitala m iej­
skiego w Katowicach, gdzie pozostanie na ku­
racji.

Skruszony inkasent
powetował szkodę 
ale sąd go ukarał

Sąd O kręgowy w Katowicach rozpatryw ał 
w czoraj spraw ę przeciw ko woźnicy Józefowi 
Dstrołkowi z Nowej W si oskarżonemu o sprze­
niewierzenie 800 zł. na szkodę kupca Sitka.

O skarżony rozw ożąc tow ary  zainkasow ał 
od różnych kupców 800 zł. Kwotę tą nie od­
dał lecz przehulał w pewnej restauracji w to-

Zdradzieckie cukierki
wydały sprawców włamania

Do m ieszkania niejakiego N am ysło w Za­
łężu dokonano pod nieobecność w łaściciela zu­
chwałego w łamania. Spraw cy zabrali różne 
rzeczy  domowe i zdemolowali pozatem część 
urządzenia mieszkaniowego. Powiadom iona 
o w ypadku policja nie zdołała spraw*;ów w 
pierw szym  okresie wyśledzić.

Dopiero kiedy wywiadowca policja Szwan 
bliżej zainteresow ał się spraw ą stw ierdził, że 
spraw cy zabrali rów nież kilka kilogram ów  spe­
cjalnych cukierków, k tóre Szwan sprowadził 
z W arszaw y. Okoliczność ta przyczyniła się 
do wyśledzenia sprawców .

Mianowicie Szwan przechodząc ulicą zau­
ważył Alojzego S tabika i Karola M atuszczy­
ka, częstujących dziew czynki takiem i cukier­
kami.

P rzy trzym an i przyznali się na policji do 
popełnienia kradzieży, tłum acząc się, że do 
popełnienia w łam ania nakłonili ich Je rzy  G rot- 
kowski i Paw eł Chmiel z Załęża.

W  dniu w czorajszym  spraw cy odpowiadali 
przed Sądem Grodzkim w Katowicach. Po 
przesłuchaniu kilku świadków sąd skazał ich 
na karę po 6 m iesięcy więzienja.

Starozakonni uciekinierzy
zamierzali ulokować się w Polsce

Onegdaj w B rzezinach Śląskich oraz koło 
kopalni K am au p rzy trzym ano  na przem ycie 
Stanisław a Naporę z Jasnowic, Tadeusza Będ­
kowskiego z Czeladzi i Józefa T utaja w Ma- 
ciejkowic. Przedm iotem  przem ytu 
dzienny tow ar: Maggi w płynie
rańcze.

Innego rodzaju przestępcam i

był co- 
i poma-

zielonej g ra ­

nicy okazali się trzej starozakonni, uciekający 
z Niemiec, dokąd niewątpliw ie zostaną odsta­
wieni z powroem. S ą nimi: Szmul M aichler, 
Salomon M aichler i H ersz Schw arzbau. P od ­
czas ujęoia ich w yglądali baTdzo p rzes trasze­
ni. Sprow adzono ich na placówkę S traży  G ra­
nicznej, gdzie po, ich odtransportow aniu 
siano przew ietrzać pokój.

mu-

Domki z żużlu i betonu
czy wytrzymają próbę życia?

go wynosi kw otę 2800 zł., co stanowi dla po­
szczególnych gmin pewnego rodzaju rew elację 
z uwagi na taniość. W  razie  dodatnich w yni­
ków ekspertyzy, podobnego typu domków ro ­
botniczych pow stanie na Śląsku tysiące.

Ze swej strony nie om ieszkam y o sam ym  
system ie jak i kosztorysie czytelników  
szych poinformować.

O statnio inż. W itold Kłębkowski z w ydzia­
łu robót publicznych W oj. Śląskiego łącznie 
z szeregiem naczelników  i ławników gmin 
spraw dzał fachowo jakość budowanych no­
wym systemem domków w Rudzie. Domki te 

budowane m asywnie z żużla-betonu sy s te ­
mem budowniczego Szczęsnego.

Koszt wykończonego obiektu 4-nokoiowe-
na-

w arzystw ie kilku znajom ych. O skarżony do 
winy się p rzyznał tłum acząc się, że szkody 
swemu chlebodawcy nie w yrządził, bowiem 
w m iędzyczasie pieniądze sprzeniew ierzone 
zwrócił.

Słuchany podczas przewodu sądow ego po­
szkodow any Sitko prosił sąd, by odstąpiono 
od ukarania oskarżonego, gdyż szkody żadnej 
nie ponosi a oskarżony był bardzo dobrym 
pracownikiem.

Sąd nie uwzględnił jednak prośby Sitki 
i skazał oskarżonego na 3 m iesiące więzienia.

(i„Mas nallciaat
zgubił przychutkę
Jan B urczyk em erytow any funkcjonariusz 

policji w Orzegowie, diabelnie klnie onegdaj- 
szy spacer nad brzegiem  stawu M atyldy w 
Świętochłowicach. Niespodziewanie najechał 
na niego jakiś w arjacki row erzysta, obalił na 
ziemię, poranił praw e udo, podarł garnitur i 
najspokojniej pojechał dalej.

Poniew aż jednak em eryt policyjny z  racji 
swojej przeszłości ma dobry „węch" rychło  
wyczuł w niejakim  P rzychutce ze Świętochło­
wic (W olności 13) spraw cę najechania i do­
znanych kontuzyj. '

*

Chojka Sylw ester w  Kozłowej Górze 
(Główna 4) był wielkim miłośnikiem hodowli 
gołębi pocztow ych, k tórych nadzw yczajne o- 
k azy  były  słuszną jego dumą. Onegdaj m usia­
ła So ogarnąć rozpacz na widok spustoszenia, 
dokonanego w gołębniku przez nieznanego 
sprawcę. P rzystaw ił on do gołębnika drabinę 
i pow ybierał ze stada  15 najcenniejszych i re ­
jestrow anych sztuk  z  obrączkam i na nóżkach. 
S tra ta  m aterialna p rzeszło  250 zł — rozpacz 
hodow cy nie da się ocenić.

ISI
Lublińca donoszą: N a ostatniem  posie­

dzeniu R ady M iejskiej jakie się odbyło one­
gdaj, dokonano w yboru now ego burm istrza na 
miejsce niezbyt św ietnie zapisanego w pam ię­
ci m ieszkańców  p. O rlickiego. Na 15 głosują­
cych, 13 oddało kartk i na adw okata Skopa z 
M ysłowic. K ontrkandydatem  był p. dr. G a r l i k  
z Zakł. Ub. Społ. w Chorzowie. W ybór adw. 
Skopa podlega zatw ierdzeniu przez P- W oje­
wodę Śląskiego,
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BEC P A K T U  WSCHODNIEGO.
Opinje Czechosłowacji, której polity 

ka zagraniczna idzie równolegle z poli 
tyką francuską i zgodnie z polityką obu 
pozostałych państw  Małej Ententy tj. 
Jugosławii i Rumunji, żyw o interesuje 
stanow isko Polski i Niemiec wobec pro 
jektow anego paktu wschodniego. Stano 
wśsko Czechosłowacji wobec projektu 
Paktu  wschodn. jest znane. Czechosło­
wacja dąży  do uskutecznienia tego pak 
tu a jej m inister spraw  zagranicznych 
Dr. Benesz, niedaw no na bankiecie dzień 
nikarzy czechosłow ackich oświadczył, 
że jednym z jego życzeń jest, aby Pak t 
wschodni stał sic skutkiem. Z tego też 
względu niemile w itane jest tu stano­
wisko Polski i Niemiec wobec paktu i 
jakkolwiek prasa czechosłow acka nie 
zam ieszcza konkretnych kom entarzy do 
stanow iska polskiego, przecież za­
mieszczaniem kom entarzy p rasy  francu 
skiej 1 rosyjskiej w yraża  prasa czecho­
słowacka sw e niezadowolenie.

Niedawno prasa czeska zam ieszcza 
ła obszerne głosy p rasy  francuskiej a o ' 
becnie na łam ach w szystkich dzienni­
ków czechosłow ackich czytam y głosy 
prasy  rosyjskiej. Organ stronnictw a na 
rodow ych socjalistów (dr. Benesz) za­
m ieszcza streszczenie znamiennego a r­
tykułu Izw iestij w edług Tassa. „Izwie" 
stja” w  sw em  artykule w stępnym  oba­
lają tw ierdzenie półurzędoweś niemiec­
kiej agencji, jakoby pakt wschodni był 
francusko- sowieckim związkiem woj" 
skow ym  ł zaznacza, że podobne pakty 
regionalne mają w yłącznie to znaczenie, 
że, jeżeli jeden z uczestników jest zaata 
kow any , pozostali pośpieszają mu z 
pomocą. Pism o sowieckie dodaje że do 
tychczas dyplom acja niemiecka odrzu­
cała jakiekolw iek podejrzenia o agresy 
w ne zam iary Niemiec podczas gdy obe 
cnie organ niemieckiego m inisterstw a 
spraw  zagranicznych ucieka się do a r­
gum entów z których wnioskować moż" 
ia, że przecież Niemcy żyw ią agresyw  

ne zam iary. „Izw iestja” zapytują się, 
czy Niemcy gotow e są wziąć na siebie 
odpowiedzialność przed całym  światem  
za ostateczne uniemożliwienie u trw ale­
nia pokoju we wschodniej Europie. J e ­
że!: Niemcy obaw iają się wojskowej u- 
1 i jo w y angielsko" francuskiej, to niechaj 
uświadomią sobie, że ich usuwanie sie 
cd regionalnego paktu jest wodą na 
młyn zwolenników tego związku fran­
cusko- angielskiego. W  Europie wschód 
e : ;j wojna izolowana jest niemożliwa.
I sp rzeczn ie  zmieni sie w spór, który 
c :ie cały  kontynent. Takie perspek 
t wy mogą w Anglji wzmocnić te ży­
wioły, które tw ierdzą, że W ielka Bry" 
ta ira  w razie wojny europejskiej zmu­
szona będzie w ybierać pomiędzy prze­
ciwnikami i połączyć sie ze silniejszym 
Ij. w zachodniej Europie z Francją.

Polemizując z artykułem  „G azety 
potsMej’’, w którym  w yrażono stanowi 
sko Polski wobec paktu wschodniego, 
„lz#?est?a” zarzucają, że artykuł ten pi 
sany iest w duchu niemieckim. „Izwie- 
stia” dalei om awiają zarzuty Gazety 
Polskiej pod adresem  Anglji i piszą, że 
w wypadku gdy Anglia uczestniczyłaby 
w tym pakcie wschodnim, Gazeta Pol 
ska napisałaby, że chodzi o uchwałę „o 
kósmicznem znaczeniu”. Pismo sowiec 
kle dalej pisze: Regionalny pakt wschód 
ni stanow i ściśle ów7 k ra s  interesów , któ 
ry  Gazeta Polska jeszcze w czoraj zna­
komicie pojmowała. P ak t zaw iera scisłe 
i iasne obowiązki i żywim y nadzielę 
piszą Izw lestia, że realistyczny rozum 
m inistra Becka ostatecznie pozna nieby 
w ale znaczenie wschodniego paktu. Ga 
zecie Polskiej możemy powiedzieć, że 
ZSSR. nie staw iał żadnych warunków.. 
Polska dyplomacja od czasu, kiedy mi- 
Astrem spraw  zagranicznych został 
Beck uw ażana jest za nadzw yczaj ener 
/tczną  i pełną inicjatyw y i wiadomo też 
£3 na vet sw ym  sojusznikom nie sekun 
«1me. iesteśm y przekonani ~  piszą Iz- 
w iW ia T .ż e  Polska, leżeli szczegoło" 
<v!e.i rozpatrzy spraw ę, rozpocznie e- 
lergiczną akcję, aby przyśpieszono rea 
iV^-c’e wschodniego Locarna. _

Niemcy w praw dzie zobowiązały sie 
t?  przez 10 lat nie bedą zajm owały się 
V , , cn ,  sw’vch granic wschodnich. 
P r o r o c z e n ie  to iest tvlka nr7V

rzeczeniem-  piszą Izwiestja,— które na 
wet nie ma charakteru ani znaczenia 
międzynarodowego aktu dyplomatycz­
nego. Regjonalny pakt wschodni jasno 
precyzuje obowiązki wszystkich uczę" 
stników tj. respektowania istniejących 
granic i daje im odpowiednie gwarancje 
Chcemy wierzyć, że Polska zrozumie 
korzyści jakie dla niej wypływają z 
paktu wschodniego i jego znaczenia dla 
pokoju powszechnego.

Na drodze do realizacji paktu wscho 
dniego mogą być stawiane przeszkody 
nietylko tern, że powie się „Nie”, albo 
także tern. że nie powie się ani „Nie„ 
ani „Tak” a opóźnia się realizację pak­
tu tern, że stawia się warunki, które nie 
mogą być spełnione i jeżeli z podpisa­
niem paktu łączy się kwestje, które nie 
są z paktem w żadnym związku. Pakt

ten może naprawdę utrwalić pokój na 
wschodzie i może wytworzyć sytuację, 
w której uda się rozwiązać najbardziej 
skomplikowane węzły, które dotych­
czas było można rozcinać tylko mieczem 

Tyle prasa sowiecka. „Ceske Słowo” 
dodaje, że państwa, pod adresem któ­
rych ta argumentacja sowiecka jest wy 
stosowana prędzej czy później na nią 
odpowiedzą. Myślana jest tu niewątpli­
wie Polska, której stanowisko wobec 
paktu wschodniego jest jeżeli nie wręcz 
odrzucającego przynajmniej nie;asne. 
W kołach czechosłowackich powszech­
nie wyrażają przekonanie, że polskie 
miarodajne czynniki ostatecznie zrozu- 
mią konieczność ujrwalenia pokoju na 
wschodzie i zrozumią że pakt wschodni 
gwarantować będzie w równej mierze 
i granice Polski.

11 ii im
W edług ostatnich zestaw ień s ta ty ­

stycznych za r. 1932, w ciągu roku u- 
niewinniono w sądach 265.045 oskarżo­
nych, w tem 222,761 m ężczyzn i 42.284 
kobiet, Na terenie województw  central­
nych i wschodnich uniewinniono 147,467 
osób. na terenie woj. zachodni h 32,397 
oraz na terenie woj południowych 
85,181 osób.

Spośród ogółu uniewinnionych 1,002 
oskarżonych było przew ażnie o prze­
stępstw a przeciw ko państw u. 703 o za 
bó stwo, 25,201 o inne przestępstw a 
przeciwko życiu i zdrowiu, 103,167 o 
kradzież, 1,840 o rozbój (rabunek, w y­
muszenie), 15,271 o oszustwo, oraz 
117,867 osób o inne przestępstw a.

W śród uniewinnionych znajdowało 
się 250.517 osób dorosłych oraz 14,528 
nieletnich do lat 17.

Ciekawy eksperyment. ^
Turecki „trust mózgów".

(Korespondencja własna).
Ankara, w lipcu.

Z niesłabnącą ani na chwilę energją, 
pomimo piętrzących się trudności, z iś­
cie am erykańskim  rozm achem  realizo­
w any jest 5-letni program  uprzem ysło­
wienia ,Turcji. Inicjatorem i duszą w szy 
skiego jest Kemal Pasza. Intensywność 
w ysiłków  i szybkie tempo realizacji 
jest tem bardziej zdumiewające, że obok 
dyktatora  grupują się ludzie o najroz­
m aitszych poglądach i koncepcjach, któ 
re on harmonizuje i godzi.

Jednem  z głównych zagadnień, które 
obecnie zaprzątają turecki „trust móz­
gów", jest kw estja jak daleko posunąć się 
ma etatyzacja przy  rozbudowie p rze­
m ysłu tureckiego. Radykalne skrzydło 
kemalowskiej P atrji Ludowej, złożone z 
w ybitnych teoretyków -intelektualistow , 
reprezentuje zasadę całkow itego upań­
stw owienia przem ysłu. Poglądy te w y ­
powiadane .są na łam ach organu grupy 
„Kadra". Turcja powinna, jak pisze 
,Kadra", uczynić jaknajwiększe wysiłki, 

aby szybko stanąć w  szeregu now oczes­
nych państw  przem ysłow ych. Przem ysł 
pryw atny  ani będzie chciał, ani będzie 
mógł podjąć się realizacji ■ gigantycz- 
nych zamierzeń w  tak szybkiem  .tem- 
pie. Dlatego też grupa ta dąiży do prze­
forsowania zasady  (socjalizmu panstvvo- 
wego, k tó ryby  objął niemal w szystkie 
dziedziny życia gospodarczego.

Koncepcja ta zw alczana jest niezw y­
kle energicznie przez praw e skrzydło 
patrji, hołdujące zasadom  liberalizmu 
gospodarczego. G łówny ośrodek tej gru 
py  stanow i Ish Bank, jedna z najbar­
dziej w pływ ow ych instytucyj finanso­
wych. W alki obu grup znajdują tylko 
bardzo słabe echo w  pismach codzien­
nych, jakkolwiek w szystkie dzienniki 
należą do członków partji lub posłów
parlam entu. ,

Poza temi dwom a wymienioneml gru 
parni w  łonie partji ugrupow ała dość sil 
nie w pływ y trzecia gihua, na  czele kto 
rej stoi prcm jer turecki Ismet Pasza. 
Grupa da reprezentuje teorję złotego 
środka pomiędzy dwoma skrajnemi dą 
żeniami. W  tych w arunkach rola Kema- 
la Paszy , jako czynnika decydującego, 
jest dość trudna i przyznać trzeba, że po 
trafi on bardzo umiejętnie godzić roz­
bieżne poglądy i opinje sw ych bliskich 
i w iernych przyjaciół. Polityka rządu 
jest więc ,bardzo giętka i niezwykle 
ostrożna. Poza 5-ciu fabrykam i włókien 
niczemi oraz fabryką obuwia, przew i- 
dzianemi w  planie 5-letnim, nie realizuje 
się żadnych eksperym entów  w szerszym  
zakresie.

W  bezwzględnem  dążeniu do zapozna 
nia się z tem, co opinja kraju o jego po 
czynaniach myśli, zarządził Kemal, aby 
spośród 320 członków Zgromadzenia Na 
rodowego 25 wchodziło do parlam entu 
z wolnego w yboru przez głosowanie, 
podczas gdy reszta składałaby się w y ­
łącznie z członków jego partji. Tym  25 
deputow anym  z w yboru zagw arantow ał 
Kemal całkow itą swobodę słow a 1 zez­
wolił na ogłaszanie w prasie wszystkich 
przemówień pod warunkiem, wie Q 
da one m iały na celu zadnvcb da ien  an-

tyrządow ych o charakterze rew olucyj­
nym . z

Jest to ciekaw y eksperym ent tw orze 
nia w  sposób bądź co bądź sztuczny spe

cjalnie skonstruow anej opozycji, k tón 
m iałaby być niejako tubą, przez któr 
się w ypow iada opinja całego kraju.

Em.

DORAŹNA POMOC POWODZIANOM.

Gromada wieśniaków, uratowanych z powodzi, otrzymuje posiłek na jednym z punktów
ratunkowych.

Burza nad powiatem radomszczańskim.
G r a d  z n i s i c z y ł  z b io ry  n a  o b s z a r z e  2 0 0  h a .

Nocy w cozrajszej nad powiatem  
radom szczańskim  przeciągnęła gw ałtów  
na burza gradow a, k tóra w yrządziła  ol­
brzym ie stra ty , w skutek zniszczenia zbo 
ża na pniu i w  kopkach, drzew, dachów 
i td. Największe s tra ty  w yrządziła  bu­
rza na terenie wsi Rabiechowice i W ola. 
Jedlińska, gdzie spadł olbrzymi grad 
wielkości kurzego jaja, niszcząc w szyst­
ko dosłownie na obszarze ponad 200 ha.

Słomiane strzechy domów wiejskich 
i stodół zostały doszczętnie zniszczone. 
D rzew a ogołocone z liści, i owoców. Zbo 
że na pniu i w kopach zostało zbite 
w raz ze zmieszaną ziemią.

Również na terenie dalszych wsi w 
gminie Sulm ierzyce, na przestrzeni kil 
kuset hektarów  grad zniszczył zboża na 
pniu. ______

K o n t r o l a  w y tw ó r n i  k o n s e r w  
o g ó r k o w y c h .

W związku z ostafecznem  uregu 
lowaniem akcji standaryzacyjnej w za 
kresie konserw ogórkowych, przeprow a 
dzana jest obecnie lustracja poszczegol- 
nych w ytw órni, k tóre poddane będą o" 
strej kontroli już w bieżącym  sezonie.

Kontrola zapobiec ma w ytw arzaniu 
produktów niedostatecznie przygotow a 
nych i sortow anych, które psułyby m ar 
kę produktów polskich na rynku zagra 
niagnvm-

Z inicjatyw y w ładz pow iatow ych zot 
ganizow any został kom itet pomocy dot­
kniętych klęską gradobicia.

S tra ty  w  przybliżeniu oszacowano, ns 
sumę ponad 200.000 zł.

POTWÓR Z LOCH NESS ZNALEZIONY?'
Jak donoszą pisma angielskie, podobno 

rybacy z Inverness Shire złowili i zabili nad 
jeziorem Loch Ness osławionego potwora. 
Twór ten mierzy pono 8 metrów, głowa je­
go przypominać ma kształtem głowę kro­
kodyla, wężowy korpus opiera się na dwóch, 
odnóżach, oko zaś posiada tylko jedno, u- 
mieszczone w środku czoła. Górna część 
korpusu jest obrośnięta długim włosem. — 
Sprawozdanie, opis dokładny wraz z foto­
grafią zostały przesłane do British Museum. 
W Londynie przypuszczają, że chodzi tu o 
potwora z Loch Ness.

BK AZYL JA PRZYMYKA BRAMY DLA E* 
MIGRACJI.

Nowa konstytucja brazylijska wchodzi w 
tych dniach w życie. Zawiera ona bardzo 
ważne postanowienia o imigracji. Roczna 
kwota imigracyjna dla każdego państwa zo­
staje określona odsetkiem 2% w stosunku 
do kwoty imigrantów danej narodowości w 
ciągu ostatnich 50 lat. Ustawa ta  zwraca 
się głównie przeciwko imigracji japońskiej 
która wzrosła znacznie w ostatnich latach 
Przytem ustawa o pracy postanawia, iż ty­
dzień pracy składa się z 6 dni, a maksimum 
dnia roboczego wynosi 8 godzin. Wydar* 
zostały również przepisy ograniczające w 
dużym stopniu możność zarobkowania dla 

' cudzoziemców w Brazyljl.
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»» I Eli!
W Angiji posucha przyjmuje Katastrofalne rozmiary

W pismach angielskich codziennie 
umieszczane są trw ożne komunikaty 
o braku w ody w tej, lub innej m iejsco' 
Wości. W ładze w zyw ają ludność bv. 
lak-najoszczędniej obchodzić się z tym 

drogocennym płynem.
Sam król daje przykład swem u naro 

dowi, stosując w  pałacach »wodną o- 
szczędność” , gdzie wodę używ a się w 
sciśl* określonych ilościach. D.o walki 
z plagą posuchy w ładze państw ow e i 
gminne w yszukują wszelkich sposobów 
aby nietylko utrzym ać istniejące zapa 
sy  wody, lecz znaleźć nowe źródła. 
W  tym  celu przym orskie osiedla usiłu­
ją zapomocą fabrykacji uczynić m or­
ską wodę

zdatną do użytku.
Ostatnio wyłonił się projekt, k tóry 

Zaopatrzy w  wodę cały obszar, znajdu 
jąey się koło pewnego tunelu kolędowo 
go, znanego ze swej w yjątkow ej wil­
gotności. Specjalne pompy odprow a­
dzają wodę z tunelu do najbliższej rze
ki Severn, , ,

Obecnie woda ta m a być zbierana do 
so c ja ln y ch  rezerw oarow  na użytek 
mieiscowej ludności. N iebywała posu- 
®ha dała się w e znaki w  tak dotkli' 
w y  sposób, iż w  Londynie wszędzie 
rozklejone są plakaty, w zyw ające oby­
wateli do rozumnego i oszczędnego ko 
rzystania z wody.

Stw orzony specjalny ^Kom itet racjo 
halnego używ ania w ody , wyciął tak­
że odezwę, w  której m ów i że nie mo 

wzbronić posiadaczom ogródków, 
znajdujących się praw ie przy  każdym

domu londyńskim, używania w ody dla 
polewania swych ogródków, lecz prosi 
o zastosowanie pewnego umiaru w tym 
względzie.

J. K.

Idylla w dzikim zakątku
Tam gdzie śp (wie-Skłedowska spędzała wywczasv letnie

Arcouest w Bretanji.
W  Arcouest, niedaleko Paimpol, w 

małym, bardzo skromnym domku, po­
łożonym na wzgórzu, z widokiem  ̂ na 
morze, słynna nasza rodaczka, ś. p.

co ioku

Kondalencyjne wizyty.

5

Po śmierci ks. Henryka, królowa Holan dji przyjmuje w swej
lencje z całego świata.

siedzibie kondo-

A D M IR A Ł  FLOTY PAPIESKIE!

RYCERZ W HABICIE PIECGRZYHA.
Brawurowe czyny raa moraach.

Duch niespokojny, żądny przygód, 
len fantazji i zadzierżystości szlachec 
:j, fanfaron, rębacz i pobożniś, co spo 
szm at św iata obleciał i w trzech czę- 
ach św iata niemało hałasu koło sie 
: narobił ~  ojto nasz „Admirał floty 
pieskiej” — Tom asz Stanisław  W ol-

Przygody  s^ o jc  opisał w w ydanym  
i Lw owie 1157 r.^pamiętniku o bom 
stycznym , jak na’owe czasy w ypada 

tytule i'"ta&ej»e upiększonej treści 
itisj-riś peresjm fttio Jłsif osolimiwiba.. .  
r Europam, A siam et Atricam, in qui- 
s m-uita regna peragravit harbarorum  
ideliumque tam in te rra  firma quam 
mari ek-istąntia innumBrasque penetra 
t inA las it-d.”
Urodzony w 1730 roku w Zmiejowie 
dzieciństwie już odbyw ał W olski 
ąższe podróże.po Polsce i Niemczech, 

r. 1755 podąża do Gdańska, gdzie
jrw szy  raz

styka sie z morzem.
W idok m orza obudzą w nim żądzę 

istania się na pokład o k tttu  i odbycia 
idróży na Atlantyk, doH iszpam i; wo 
c jednak pory zimowej zmuszony jest 
ezygnować, rusza pieszo do K-zymu, 
■opatrzony w l i s ty  polecające od wo 
wody mazowieckiego, Chomętowskie

) W  W enecji pertraktuje o j i a ^ c i e  
vóch statków , ale z r y w a  per raktac^e
Pobudek w yznaniowych oburzam  go,
> właściciel statków , p rz y p ^ m m a w  
T  sobie sw e pochodzeń - w iarv
szpańskich, PoWJ ^ szv w Rzymie 
j^ych ojców. Uzyskawszy a
bgosław ieństw o Papieza francu- 
III, ruszył W olski na śtatku n n c u
titn ku Ziemi Św iętej , zw ied^ł ^  
?56 Maltę, gdzie  wszedł w t?aw alerów 
>nki z W ielkim M istrzem K aw ^er - 
Maltańskich, lecz w dalszej P 
“rza rzuciła go w raz z tow arzys 

na brzegi Trypolisu, 
shd po kilku dniach puszcza sie aaiej 
a statku weneckim.

W  o d leg ło śc i 12 m il od Sydonu spo

strzeżono okręt korsarski. Korsarze 
uderzyli na Wenecjan- i rozpoczął się 
obustronny ogień działowy. W enec a- 
nie choć bronili się mężnie, po kilkugo 
dzinnej w alce zmuszeni zostali do u" 
ciecżki, a korsarze puścili się w po­
goń.

Gdy jednak statek nieprzyjacielski 
zaczął już zbliżać się do weneckiego, 
Wolski, zagrzaw szy załogę do walki, 
podpłynął do statku nieprzyjacielskie­
go i^om im o gęstej'strzelan iny  z arm at 
uczepił się hakami o statek korsarski i 
uderzył na napastników

na czele 150 Wenecjan, 
nad k tórym i kapitan pow ierzy ł mu do' 
w ódz tw o. W śró d  gęstego ognia, w darł  
się na pokład, w  zaciętej w alce poko­
nał k o rsa rzy  i uwolnił przeszło lOO ień 
eów  chrześcijańskich, F rancuzów , k tó ­
rych  rozgromieni korsa rze  już poczęli 
w yrzy n ać .  Nazajutrz spostrzeżono pły 
nące do m iasta Sydonu o k rę ty  francu­
skie, k tó re  w śród  huku dział pow ita ły  
zw ycięzcę, i pow ierzy ły  mu dow ódz­
tw o  .okrętu. Popłynię to  do Sydonu i zdo 
b y to  miasto po kilkudniowem oblężeniu, 
pocz-em W olski dotarł do Ziemi Św ię­
tej p rzew ęd ro w ał ją wzdłuż i wszerz. 
W ’ pow rotnej w ędrów ce  karaw anę ,  w  
3 ó « °  ™ W w a t  się Wolski, n a p a *  
rozbójnicy w  okolicy Jerozolimy i nasz
pielgrzym  dostał się . . . .

do niewoli arabskiej,
ale nie pilnowany, spaliwszy nocą na­
mioty rozbójników, zdołał w raz  z kil­
kom a tow arzyszam i u ra tow ać się u- 
cieczką, poczem, zw iedziw szy  jeszcze 
Aleksandrję i Egipt, wrócił w grudniu 
1757 r do Rzymu. Tutaj , uzyskał au ­
diencję u Papieża, opowiedział mu swo- 
ie przygody, za które ozdobiony zo­
stał Krzyżem Grobu C hrystusa, czyli 
k a w a le ra  Jerozolimskiego.

Odtąd opanowany m ysią  urządzenia 
v  mntv ’ w ędrow ał po W łoszech. 
r S n  Albanii, wszędzie przedkłada- 
‘ i L ln tp c z n ie  projekt owej Kru- 
jąc bezsk _ e t w Marsylji uzbro-

c i a , y -  ’ w y p ły n ą ' »°d M a ! -

S a ? W  ostatniej chwili i c t a *  zalrzy

many został przez miejscowe władze, 
Niezrażony niepowodzeniem udał się 
Wolski do Genui, ale i tu spotkał się 

z niechęcią władz, 
nie mających bynajmniej ochoty nara­
żać państwo na kłopoty dyplom aty­
czne, lub naw et powikłania wojenne 
spowodu fantazji polskiego rycerza. 
Gdy tak m arzenia W olskiego o podbo­
ju Ziemi Świętej spełzły na niczem, 
udał się do Rzymu, a m ianowany przez 
Papieża, przygotow ującego się do 
wojny z Turkami, adm irałem  floty pa­
pieskiej. zwiedził ponownie Maltę i prze 
był cieśninę Dardanelską. Na morzu 
Śródziemnem pokonał flotę n ieprzyja­
cielską, a połączyw szy się z okręta­
mi innych książąt włoskich, nietylko, 
że zabezpieczył, jak sam powiada, han­
del morski przed korsarzam i, ale wnet 
ukazał się pod murami Konstantyno­
pola, gdzie Turcy, za wikłani w wojnę 
z Persją,

słaby tylko stawili opór,
Zaniechawszy projektowanej ekspe­
dycji floty papieskiej do Indyj, W ol­
ski, w sław iony swojemi braw urow em i 
czynami na morzu, udał się w drogę 
pow rotną przez Bałkany do Polski 
w raz z uwolnionym przez siebie z oprę 
sji muzułmańskiej Józefem, patrjarchą 
babilońskim i małdejskim. Po dłuższej 
gościnie w Złoczowie u Jakóba syna Ja 
na III, udał się, wciąż w habit piel- 

• grzym a przybrany do Lw ow a i kilka 
' lat pozostał w kraju, obnosząc po 

dworach szlacheckich i na dworze kró- 
! lewskim sław ę swoich czynów.

Jeszcze raz miał się udać do W łoch 
i odbyć według Sobieszczańskiego w 
r. 1763 triumfalny wjazd do Rzymu, w 
czasie którego miał otrzym ać

szablę honorową od Papieża.
W każdym  razie myśl walki z niewier 
nymi nie daw ała W olskiemu spokoju. 
Zebraw szy znaczne pieniądze, w ybu­
dował sobie fregatę i pod banderą hisz­
pańską, popłynął na podbój Algieru, co 
o mało nie doprowadziło do wojny 
między Hiszpanją a tubylcami. W olski, 
wów czas ze swoim sta tk iem , umkną,

Curie-Skłodowska spędzała 
kilka letnich miesięcy.

Lato dzieliła zazw yczaj na dw a o- 
k resy : w  Arcouest spędzała czas jakiś 
z zamężną swoją córką, p. Ireną Jolłiot. 
i zięciem, a drugą część lata 

z drugą córką, p. Ewą, 
na południu Francji.

Samotność tego dzikiego zakątka 
Bretanji odpowiadała wielkiej uczo­
nej. Nie było tu natrętnych i hałaśli­
w ych letników, natom iast bawili tutaj 
ludzie, k tórych pani Curie darzyła swe 
ją przyjaźnią - profesorowie Sorbonny 
ludzie nauki. Niedaleko jej domku poło 
żone były  wille ^ro f. Seignobos » 
prof. .Lapicque.

Z tym  ostatnim  zw łaszcza, słynnym 
rizjologiem Akademji Nauk, od lat łą­
czyły  p. Curie w ięzy szczerej i głębo­
kiej przyjaźni. To też po garstkę infor- 
m acyj o zm arłej uczonej z jej tutej­
szego życia zwróciliśm y się nie dc 
wybitnego przedstaw iciela nauki, alu 
do dobrego przyjaciela. Prosiliśm y nie 
o naszkicowanie nam postaci słynnego 
radjologa, jakim była p. Curie, 

ale postaci kobiety.
— .Źycie, jakie tam prowadziliśmy? 

— odpowiedział nam profesor La- 
picque. — W strzem ięźliw e i skromne. 
P. Curie w  każdej sytuacji sw ego ży­
cia była  uosobieniem skromności. Nie­
śmiała do pewnego stopnia naw et dzi­
ka, pragnęła jednego tylko, by nie zw r: 
cać na siebie niczyjej uwagi.

W śród najbliższych sw ych przyja­
ciół .odzyskiwała humor i ożywienie, 
ale uczuć sw ych nie uzewnętrzniała 
niemal nigdy. T w arz  jej przybierała 
często

wyraz odległej zadumy.
Lubiła bardzo bav.rić się ze sw ą maleń­
ką wnuczką, a jako niezw ykle troskli­
w a babunia, zaw sze doglądała kąpieli 
sw ych obojga w nucząt. Sam a pływ ała 
doskonale, w iosłow ała, sterow ała  ło­
dzią,,i lubiła również wycieczki morskie 
na łodzi żaglowej.

Dla niej określenie „wywczasy* 
miało zgoła inną treść, niż dla nasj 
Nigdy nie była zupełnie bezczynna: 
przeplatała pracę z wypoczynkiem  
Również w  Arcouest spędzała długie 
godziny nad badaniami naukowemi. 
podczas k tórych naw et najbliżsi nie 
mieli do niej dostępu.

Zdrowie jej było zawsze 
bardzo wątłe.

Często doradzaliśm y jej w ypoczynel 
jako konieczność. Odpowiadała nani
zazw yczaj:

— „Mając lat dwadzieścia, skazanr 
byłam  przez lekarzy, k tórzy uw ażał 
mnie za .chorą na gruźlicę. A jak wi 
dzicie, żyję jeszcze.1* . ,

W jeść o śmierci p. Curie-Skłodow- 
skiej głęboko dotknęła, wszystkich 
mieszkańców małej wioski breton- 
skiej. Zanim bowiem w ybudow ać ka 
zała w łasny domek, zam ieszkiwała i 
m iejscowych włościan, gdyż zaw sze h 
biła

ludzi prostych i biednych,
k tórzy  pamiętają dotąd, ile zaw dzięcza­
ją dobrego.

Prof. Lapicque poruszył ieszcze 
znane już w szystkim  dzieje życia i pra 
cy zmarłej uczonej, dodając:

— . Chciałbym  móc inaczej niż sło­
wami określić w  całej jej wzniosłości 
osobistość kobiety, kfióra by ła  tak 
wielka. Brakuje mi stów, gdyż stra ta  
jest jeszcze za świeża. Na zakończenie 
opowiem szczegół, może nieznany je­
szcze szerszem u ogółowi: gdy p. Curie 
po raz ostatni baw iła w  Am eryce, je­
den ze świeżo założonych tam  uniw er­
sytetów  kazał w yrzeźbić na wrotaci 
sw ych obraz w ynalazczym  radu, b \ 
utrw alić na zaw sze postać jej, jak św ię­
tej w katedrze, w sercach i pamięU 
ludzkości.

Mai.

do portu papieskiego, gdzie mu skon­
fiskowano fregatę, ale jego samego po­
zostaw iano w spokoju. Pata śmierć 
W olskiego nie jest dokładnie zm ‘ * 
Miał podobno umrzeć w Wiedniu w 
ku 1766 w skutek ran odniesionych 
hit w ie .n ad  rz e k a Jć a sh .

w
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Ciemnota* barbarzyństwo i jztoroclrftla.
Znachorka połamała dziecku nogi.

K arygodne prak tyk i zbrodnicze; kobiety.
Z Łodzi donoszą: s i i

t Sąd  O kręgow y  w Łodzi rozpozna­
wał w czoraj  sp raw ę  40-letniej M agdale 
ny  B urzanow skiej zamieszkałej p rzy  ul. 
M arysińskiej 8, oskarżonej o połamanie 
dziecku obu nóg w czasie dokonywania 
niedozwolonych p rak tyk  znachorskich.

Historja tego procesu świadczy, że 
ciemnota i gusła, nie są w łaśc iw ością  tył 
ko ludu wiejskiego lecz i w  szeregach  
robotniczych u trzy m a ły  się zabobony.

W. tym że domu p rzy  ul. M arysińskiej 
8 zam ieszkiw ała  27 letnia Genow efa 
IWnuk. Kobieta ta pędzi ż y w o t  nieszczę 
śliwy, albowiem mąż jej jako zaw odo­
w y  złodziej p rz eb y w a  niemal s taje w  
więzieniu a z chwilą krótkich okresów  
.zwolnienia*1 p rzy sp a rza  jej now ych  kło 
potów w  postaci licznej rzeszy  dzieci, 
na k tó rych  u trzym anie  musi p racow ać 
osamotniona kobieta.

W nukow a mimo młodego wieku 127 
lat) jest m atką  pięciorga żyjących dzie 
ci, nie licząc zm arłych .

G dy  w  dniu 3 cze rw ca  1933 r. naj­
m łodsza córeczka W nukow ej, 9-miesię 
;zna M irosław a zachorow ała , m ło d a  ko 

Dieta udała się po poradę do znachorki 
B urzanow skiej,  „kobiety znającej11 jak 
określa ły  ją sąsiadki.

B urzanow ska  orzekła, że „dziecko 
jest p rzełam ane, oraz, że należy je prze 
m ierzyć i naciągnąć11.

R ozpoczęła też niezwłocznie nacią­
ganie, k tóre  p rzep row adzane  musiało 
b y ć  metodami, na jakie reag o w ałb y  na­

w e t koń, albow iem  w edług  wyjaśnień 
naocznych św iadków  dziecko s tanęło  ca 
łe w  potach od k rzy k ó w  i w reszcie  za­
milkło, gdy sił mu nie starczyło . M atka 
W nukow a, nie m ogąc słuchać tych przej 
m ujących k rzyków , w y sz ła  z mieszkania 
pozostaw ia jąc  sam ą B urzanow ską.

P o  pew nej chwili B urzanow ska wez 
w a ła  ją oświadczając, że jeszcze raz 
w ieczorem  wróci, bo dziecko jest bardzo 
ciężko p rzełam ane i trzeba jeszcze raz 
naciągnąć. 1 i

Jednak pod wieczór dziecko, nie prze 
stając p łakać spuchło. Zaniepokojona 
matka udała się o pomoc do pogotowia.

P rz y b y ły  lekarz stwierdził,  że obie 
nóżki dziecka są złamane. Kruche kości 
popękały  w  dłoniach silnej baby, co też 
stało się pow odem  w rzasków .

Dziecko przesłano  do szpitala, a rów 
nocześnie policja w d ro ży ła  dochodzenie 
i B urzanow ską  pociągnięto do odpowie 
dzialności karnej.

Na rozpraw ie  znachorka nie p rz y ­

znała  się do winy. w yjaśniając, że tylko 
sm arow ała  dziecko sp iry tusem  mrów- 
czanym .

Inni św iadkow ie wyjaśnili, że B urza­
now ska upraw iała ,  różne znachorstw a, 
lecz od W nukow ej, jako biednej opłatj. 
nie bra ła .

Sąd O k ręg o w y  w ŁocI no • 
niu sp ra w y  w y d a ł  w y ro k ,  na mocy k tó ­
rego 40-letnia M agdalena B urzanow ska  
skazana  została  na 8 m iesięcy aresztu

Antypaństwowa działalność Legjonu Młodych-
Związek Legionistów Polskich w Częstochowie

potępia m etody pracy i stosunek Legjonu Młodych do Państw a.
Zarząd  Zw iązku Legjonistów P o l­

skich w Częstochowie ogłosił następują 
ce ośw iadczenie:

„Pon iew aż w czasopiśmie Legjonu 
M łodych „Dziś i..Jutro1* ukazały  się kil­
kakrotnie a r ty k u ły  i wzmianki, u w łasz ­
czające honorowi legjonistów oraz w y s  
tępujące przeciw ko polityce państw o­
wej, Związek Legjonistów w  Częstocho 
wie na w alnem  zebraniu w dniu 9 czer 
w ca  1934 roku jednogłośnie postanowił 
podać do w iadom ości publicznej następu 
jące oświadczenie.:

„Legjon M łodych" swojemi ostatnic- 
mi wystąpieniami, szczególnie w  okre 
sic p rzed w y b o rczy m  działał na szkodę

Pafąk i wiarołomna żona
llomans

Malarz pokojowy Walenty Fająk zako­
cha! się w pięknej żonie pasterza Krausa z 
Vigny i wkrótce stal się jej przyjacielem. 
Zdradzony pasterz zastał żonę na gorącym 
uczynku wiarołomstwa i chciał Pająka 

wyrzucić z mieszkania.
Malarz jednak i jego bogdanka rzucili

się wspólnie na Krausa i sprawili mu takie 
lanie, że pasterz padł nieprzytomny na 
ziemię.

Ciężko pobitego Krausa przewieziono do 
szpitala w Metzu, a Pająkiem zaopiekowa­
ła się policja.

państw a, rozbijał jednolitość Bloku Gos­
podarczego, sze rzy ł  zam ęt oraz dezor­
ientację w m iejscowem  społeczeństw ie 
W alne zebranie Związku Legjonistów 
Polskich w  Częstochow ie piętnuje dzia 
łalność „Legjonu Młodych** w  C zęsto­
chowie i za s trzega  sobie jakiekolwiek 
pow oływ anie  się na łączność ideową „Le 
gjonu .Młodych" ze Związkiem Legjoni­

s tów  ,w Częstochow ie oraz nawiązywa* 
nia do tradycji Cze uu Legionowego. 
Związek Legjonistów potępia m etody  
p racy  i obecny stosunek „Legjonu Mło­
dych" v/ Częstochow ie do P ań s tw a" .

Podobną odezw ę ogłosił Zarząd 
Związku R eze rw is tów . W idzim y więc 
że młodzi legioniści w alczą  nietylko z re
ligją.

Nadprodukcja w Japonii.
C ały  p rze m y s ł  jap oń sk i  z a ch ęco n y  ro z ­

w o jem  ek sp o r tu ,  w z ro s te m  s a m o w y s ta r c z a l ­
ności g o sp o d a rc z e j ,  b u d że tu  w o jen n e g o ,  jak  
ró w n ież  czę śc io w o  w z ro s te m  z a p o t r z e b o w a ­
n ia  n a  rv n k u  w e w n ę t rz n y m ,  z a c z ą ł  p r a c o ­
w a ć  od  trzech  la t  c o ra z  in ten sy w n ie j  ze zdol 
nośc ią  p ro d u k c j i  w p ro s t  n ies łychaną . ,
G dy  w  r. 1931 i 1932 w s k a ź n ik  p ro d u k c j i  
(103)  o d p o w ia d a ł  m niej w ięcej  z a p o t r z e b o ­
w a n iu  (1 0 2 ) ,  d y s p ro p o rc ja  p o c z ą w sz y  od  
r. 1933 w z r a s t a  c o raz  ba rd z ie j .  Z a  lu ty  1934 
ro ku  w sk a ź n ik  ten w y no s i ł  146.3, a  w s k a ­
źnik  ko nsum cji  114.8. Jed n o cześn ie  e k sp o r t  
o d  t .  1930 w z ró s ł  do  30%.

N a d p ro d u k c ja  szczeg ó ln ie  d a je  się w e  
znak i  w  p rz em y śle  b a w e łn ia n y m .  R ynki z e ­
w n ę trzn e  są  b lisk ie  n a sycen ia .  K o nsum cia  

l w e w n ę t r z n a  po  si lnym w zro śc ie  w  r. 1933

s ta le  m a le je  o d  ja k ie g o ś  c za su  w  zw iąz k u  
z si lnym sp a d k ie m  zdo lnośc i  n a b y w c z e j  lu ­
dności ,  sk u tk ie m  k ryzysu .

INFLACJA DYPLOMÓW DOKTORSKICH
P r a g a  p o s i a d a  d w a  uniwersytety czeski 

i niemiecki. N a  obu  uniwersytetach otrzy­
m ało  obecn ie  d y p lo m y  d o k to r sk ie  593 a b ­
solwentów. Z tej liczby 179 nowych dokto-, 
rów prawa oraz 160 doktorów medycyny. 
Prasa czeska zastanawia się nad tą, jak ja 
nazywa, inflacją dyplomowanych doktorów,

41 którzy powiększą zapewne liczbę bezrobot­
nych inteligentów wobec istniejącego prze­
silenia na rynku popytu na pracę umysłową
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W raz  z jego odw ieczną podłą tjjłalką j 
w zajem uem  szczw aniem !

Pclton nic d aw a ła  Nancy spokoju.
Noc podniecała  go i drażniła.
— Słuchaj, Nancy, nie możemy*, sje 

rozstać! W e  dwoje m ożem y jeszcze du 
żo zdziałać, w  Europie, w N ow ym  Jo r­
ku, w  A m eryce I3ołudniowej, gdzie 
chcesz! Zobaczysz, Nancy, to t i  fhówi 
Pełtoa.

Siedział obok niej w kabinie z  cyga  
rem  w  zębach i bezustanku kopcił. Zbu 
clził się daw n y  Jack Pelton, a w a n tu r ­
nik pełen przedsiębiorczości. Juz nie o- 
baw ia ł  się przyszłości, ani żadnych kom 
piikacyj - c z u ł  się znów  na wysokości 
zadania!

Nie odpow iadała ,  n ienaw istne spojrzę 
nie by ło  w ym ow niejsze  od słów.

P e e r  unikał jej najw yraźniej,  ,wolał 
w łóczyć  się ca łą  noc po wyspie, niż sie 
dzieć przy  niej. Peer,  któregOj pożądała 
całcm sw em  jestes tw em !

Pelton w ybuchał daw n y m  w strę t
nym śmiechem.

— O tw o rz y m y  now y interes, nk- 
w skroś w spó łczesny! Od ciebie w y m a ­
gam tylko obecności, resztę  b io rę 'n a  sie 
bie. Co pow iesz  na to, Nancy, h e . .

P uszcza ł  w pow ie trze  kołka dymu:
— 7obaczvsz ,  że w k ró tce  zapomnisz 

tego żółtodzióba, moja Nancy, mój ty  
d iabeb 'u  m u 1' ’' ,j Ą

P rzesz ły  ją dreszcze.
Czuła, że trzęsie się coraz mocniej, a 

nie b y ła  zdolna opanow ać się i stłumić 
n e rw o w y ch  d rg aw ek  nieufne oczy 
P c ltoua  spostrzeg ły  to.

Drżysz przede m n ą?  Doskonale, już 
:a cię w ezm ę w  ręce! G łow a do góry, 
Jack, w eź cyga ro  w  pysk! Z babą i ze 
sm arkaczem  sp ra w a  ubita!

W  milczeniu rysow a ł p rzed  r.obą po 
nętne ob razy  przyszłości:  gdy  tylko za 
ła tw i z P ce rem  os ta teczny  obrachunek, 
wróci z nią, . .o tworzy in teres” , zło ty  in 
teres, znacznie lepszy niż tak intratne 
p rzedsiębiorstw o, iak szulernia i dom 
schadzek, k tó rych  by ł w łaścicielem jesz 
cze niedawno.

Jach t leżał spokojnie na cichej w o ­
dzie.

M otor został doprow adzony  do stanu 
jakiej takiej użyteczności, napraw iono 
centralne ogrzewanie , bak  był peicu 
słodkiej w ody, jednem s łow em  nic nie 
stało na przeszkodzie do podjęcia po' 
w rotnej drogi. .

Cicho k o łysa ły  się palmy w ciepłym 
pow iew ie  łagodnego wiatru .

Elma znajdow ała  się w chatce męża 
i leżąc na plecionce, pościelonej w pros t  
na podłodze, darem nie s ta ra ła  się w 
ciemności uchw ycić  sy lw etkę  Hendrika 
s łysza ła  jedynie dźw ięk jego cichego o- 
Danowanego głosu.

Hooge p rzykucnął na sw em  legowi­
sku. Elma bardzo  niechętnie zgodziła 
się na  propozycję spędzenia nocy nie na 
pokładzie statku, lecz zdaleka od w szy  
stkich, w  jego p rym ityw nej  chatce. P ró  
bow ała  go przekonać, lecz bez skutku.

— Ależ poco, Hendriku? P rzecież  
na s ta tku  dostaniesz p rzyzw oite  łóżko, 
będziesz miał pew ne w ygody , k tórych  
dotąd by łeś  pozbaw iony!

H endrik odmówił z uśmiechem ~  
miał dość tego komfortu.

Kosztowało ją sporo trudu, zanim po 
zwolił nieco . .zeuropeizow ać” swój w y  
gląd zew nętrzny ,  w kładając  na usilne 
p rośby  Elmy kostium kąpielow y i 
p łaszcz : w szystk ie  inne poczynania za ­
wiodły.

Komiczny i jednocześnie g rozą przej 
m ujący  w idok p rzedstaw ia ła  k roczącd  
obok siebie para:  Europejczyk Hendrik 
liooge, czujący się obco i niepewnie w 
kostiumie kąpie low ym  z narzuconym  
na ramiona p łaszczem  nieprzem akal­
nym, bosy, o długich, daw no  n iestrzyżo  
nych włosach, sw obodnie pow iew ają­
cych w okół g łow y i jego w ysm uk ła  
e legancka żona.

Nic dziwnego, że cała załoga/-,W a- 
vese ruperu” p rz y g ry za ła  wargi, b y  nie 
w ybuchnąć  śmiechem.

P e e r  ledw o opanow ał wzburzenie : 
i gn ,ził  pięścią palaczowi, bezczelnem u 
1 chłopakowi o ramionach goryla, k tóry  

rżał jak  koń z uciechy: kto się w aży ł  
śm iać z Hendrika H oogea? Spojrzyjcie 
na siebie w  olbrzymie lustro m ajestatu  
m orza  Południowego, w y, pajace, śmie 
szne w ym uskane  marionetki, n iewolni­
cy najniższych instynktów , kobiet i al' 
koholu, tych  odw iecznych  podstaw  i 
pragnień w aszego  życia!

Pelton, k ręcąc  głową, m ruknął coś, o 
tern. £** ..tiedza i kobieta mogą do w.szv

stkiego doprow adzić” ! i ze rknął przy- 
tem  na Nancy, n aw et taki jak Jack  Pel 
ton, doniedaw na właściciel najbrudniej­
szej spelunki batawijskiei, u w aża ł  się 
za pe łnopraw nego  członka społeczeń­
s tw a ?  !

Na odchodnem  Hendrik Hooge nie 
zaszczycił spojrzeniem ani zakotw iczo  
nego jachtu, ani zebranych  na jego po ' 
k ładzie ludzi — jedynie P ee ro w i Jespe- 
rowi posłał lekkie skinienie g łow y. T e ­
raz Elma nie m ogąc zm rużyć  oka, le­
żała w jego chatce, a człowiek, o k tó re  
go w a lczy ła  i cierpiała, siedział obok i 
m ów ił;  czuła z bolesną w yrazis tością ,  
że jego s ło w a  są dla nich obojga ża rów  
no jasne jak p rzeraża jąco  rozsądne:

— Elmo! Jesteś  odw ażną  kobietą, 
każdy  m ężczyzna  b y łb y  ci w dzięczny  
za  to, że tak wiernie stoisz p rzy  nim 
że dla niego taki ciężar w zię łaś  na sw o 
je barki, ale po mnie nie spodziew a’ 
się w dzięczności!

Krew zaczę ła mocniej pulsow ać w 
jej skroniach.

— Dlaczego?
U słyszała , że chrząknął, i to przypo" 

mniało jej daw ne minione lata; wogóle 
nie zmienił się, a przy  tern by ł całkiem 
inny.

— Elmo, rnożejeszcze rok tem u zdo­
b y łbym  się na k łam stw o, tak, naw et 
napew no sk łam ałbym ! Ale dziś już nie' 
mogę, pow iem  ci szczerą  p raw dę , nie 
m am  p ra w a  cię oszukiw ać ~  nie jestem 
ci w dzięczny  za to, żeś p rzy sz ła  po 
innie, że znów  chcesz mi narzucić w a ­
szą  cywilizację, k tó rą  nauczy łem  sie 
pogardzać. Może jestem  chory, może za 
bierzecie mnie do domu i oddacie do s a ; 
natorjum  _  dobrze. Tylko tu, w śród: 
zd row ych  jestem na zd row szy!

Uczuła się mocno dotknięta:
(D o. w)
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ŚMIEJMY SIĘU.
Portret nad biurkiem.

C horoba u lu b ień ca  k o b ie t .

Pragnienie po pieprznych zrazach
W szystkiem u winna ciocia.

Brzydka historja. Na szczęście miała ona 
itiiejsce już dawno i nikt nie zna obecnie o- 
sób, biorących w niej udział.

Do znanego mi lekarza przyszedł pew ne­
go dnia sławny budapeszteński aktor, o któ 
rym dzienniki pisały w ów czas: „ulubieniec 
kobiet", „ideał młodych dziewcząt", „w y­
braniec bogów ” i t. d. Młode dziewczęta 
wycinały jego nazwisko z gazety, nakleja­
ły na bułki i zjadały. W ięcej doprawdy 

uczynić ńie mogły.
Ten skończony Romeo zjawił się więc u 

Znanego mi lekarza i prosił go usilnie o 
pew ną przysługę. Położenie jego było 
w prost straszne. Przed kilku laty cierpiał na 
zgagę i i pewnego razu w klubie artystycz 
nym poskarżył się na swoje cierpienie 
przed pewnym młodym lekarzem. Młody le­
karz zbadał go, przepisał mu dietę i w 
krótkim czasie wyleczył go z niemiłej cho­
roby, na którą dotychczas naw et słynni p ro­
fesorzy nie znaleźli rady.

W takich wypadkach nie może być mo­
wy o honorarjuni. Aktor kazał oprawić swói 
portret w piękną ramę i posłał go lekarzo­
wi z następującą dedykacją: „Doktorowi
Karolowi S... który przywrócił mi zdrowie i 
uleczył mnie z mej największej choroby. 
Szczerze oddany". (Podpis).

Młody lekarz czuł się z tego wielce dum 
hy i powiesił portret nad swem biurkiem, 
aby wszyscy pacjenci mogli go widzieć.

Lecz dziwnym zbiegiem okoliczności ów 
młody lekarz nie cieszył się w Budapeszcie 
Powodzeniem. Zebrał więc trochę pieniędzy

i wyjechał do Paryża, do słynnego profeso- 
ra O., który był wówczas największym w 
świecie specjalistą chorób wenerycznych. 
Młody lekarz spędził kilka la t w klinice pro- 
lesóra G., wyspecjalizował się w dziedzinie 
chorób wenerycznych, wrócił do Budapesz­
tu i w krótkim czasie stał się sławnym i 
poszukiwanym specjalistą wenerologiem.

Praktykow ał już około trzech lat, gdy 
pewnego dnia do sławnego aktora, który był 
wówczas filarem narodowego teatru, przy­
szedł przyjaciel i rzekł:

— Kolego, wiesz, muszę ci powiedzieć, 
że jesteś skończoną świnią, o ile mogłeś się 
zdecydować na ofiarowanie swego portretu 
doktorowi S... i napisanie na nim, iż wrócił 
ci on zdrowie i uleczył cię z twej najwięk­
szej choroby. Dziwiłbym się, gdyby to m ia­
ło dobrze podziałać na twe wielbicielki.

Romeo o mało nie zemdlał. Po uspoko­
jeniu się uświadomił sobie, iż wdzięczny 
lekarz nadal ma nad biurkiem 

jego dawny portret.
Do znanego mi lekarza przybiegł ów ak ­

tor dlatego, ponieważ słyszał, iż jest on za ­
przyjaźniony ze specjalistą - wenerologiem. 
Zaklął go na wszystkie świętości, aby po­
starał się o usunięcie portretu z nad biurka 
S..., w przeciwnym bowiem wypadku po­
pełni on samobójstwo.

Jal: się ta  historia skończyła, nie wiem. 
Lecz jest to zupełnie nieważne. Dodam tyl­
ko, że gdy po przeszło 20 latach opow iada­
łem tę historię pewnemu francuskiemu lite­
ratowi, okazało się, iż on ją już zna.

Akt oskarżenia przeciwko Floria­
nowi Szteckiemu głosił, że p. Florjan 
pewnego dnia korzystając z nieuwagi 
woźnicy, ściągnął z wozu fabryki wód 
mineralnych 10 syfonów i ulokował je 
w bramie sąsiedniej kamienicy. Odzie 
go zresztą po chwili schwytano.

—: Wysoki Sądzie! — walnął się w 
klatkę piersiową p. Florjan, kiedy mu 
powyższy akt odczytano. — Niech sko 
nam, niech na te oczy oślepne,

jeżeli kradłem.
— A co to było. jeżeli nie kradzież?
— Co było? Pragnienie było, pro­

szę sądu! Pić mnie się chciało.
Po imieninach ciotki akuratnie by ­

łem, a że ciotka jest kobieta gospodar­
na, więc ani wędliny, ani wogóle goto­
wych wyrobów nie kupuje, tylko sama 
wszystko robi. Na kolacje byli zrazy 
siekane z czarną kaszą. Owszem, nie 
powiem, zrazy byli niezgorsze, tylko 
cholernie pieprzne.

Bo .wujek, proszę sądu, czyli mąz 
cioci jest pod względem męskiej zdol­
ności człowiek

słabosilny.
I ciocia go pieprzem podtrzymuje, bo 
pieprz na mężczyznę, to jak pokrzywa 
na byka. Ognia dodaje.^

Sklepikarz mnie mówił, że ciocia

kilo pieprzu na tydzień zużywa. Tak 
do wszystkiego sypie!

I te zrazy właśnie mnie piekli, l.iit 
wódki przez noc wypiłem i nic! Dalej 
mnie pali. ^

Więc jak nad ranem wracałem od 
cioci i ten wóz mnie w drogę wlazł, po­
myślałem sobie, napije się! Jeden sy­
fon wypije i jem te pare groszy

do fabryki odeśle.
Wziełem syfon i wchodzę do bramy, 

bo naturalnie człowiek jestem z w ycho­
waniem i na ulicy wstyd mnie było gę­
bę otwierAć i chlać.

I sam nie wiem co. Czy że wlany 
byłem i nie w te miejsce cisłęm, czy żę 
syfon był zepsuty — woda nie idzie!

A pić mi się chce coraz więcej. Wiec 
odstawiam syfon i ganiam po drugi, i u 
samo! Nie chce cholera sikać. Po trzeci 
lece — to samo. Po  czwarty — też.. 
Żeby mnie, proszę sądu, nie złapali lu­
bym im całe platformę poznosił.

Ale kraść nie chciałem! Niech sko­
nam, jeżeli kłamie! Napić się tylko, pre 
szę sądu, miałem życzenie.

Ponieważ p. Florjan po raz pier­
wszy w życiu znalazł się przed są­
dem i w dniu krytycznym  był rzeczy­
wiści o pijany sąd wym ierzy mu miesiąc, 
aresztu i karę  zawiesił.

Potw ór z Loch H ess.

Zgrabne nogi n a  drabinie
BraL który źle słyszał

Na parterowej oficynie jednego z 
domów mieścił się gołębnik. I oto pew 
nej niedzieli, gdy na podwórzu znajdo­
wało się parę osób, jakiś zabłąkany, 
duży kot dostał się na dach i zaczai du
sić 'młodego gołębia.

Obecni na podwórzu zamarli na 
chwilę j tylko panna Marja zachowa­
ła przytomność umysłu, błyskawicz­
nie przystawiła drabinę i zdążyła jesz­
cze

uratować biednego gołąbka.
Zebrani- pod drabiną gapili się wgo- 

fę. podziwiali jej orjentację i bardzo 
żgrabne nogi, a jeden z obecnych, lo­
kator tegoż domu, student Zygmunt 
Fraczkowski odezwał się do kolegi.

— Widziałeś, jaką ta dziewczyna 
tna przytomność umysłu? Aż miło.

Stojący obok brat panny Marji zle 
widocznie zrozumiał, bo stanął w obro­
nie siostry. , ,  , ,

— Świnia pan jestes. młodą 
dziewczynę pan podgląda, a
się na głos chwali, ze widział. Widzia 
feś pan to się ciesz, ale gębę trzymaj 
aa kłódkie! Po co takie rzeczy rozpo-

VUZygmunt chciał początkowo wytłu­
maczyć, ale zrezygnował, machnął rę 
ką i poszedł do swego mieszkania.

Gdy panna Marysia zeszła z drabi 
ny brat zdał jej natychmiast relację -

VjYS',°;«en f M ę n ? PS r e-

SOpiętra mówił, wi-
drabinie- i potem na g
dział. tyś mu draniowi darował? 
zatrzęsła się z oburzenm ^ /3̂  Bić 

_  Powiedziałem mu paw  J  w y _
hic biłem, bo faktyczni powiedział
raził. Wprost przeciwnie.
aż miło". . hv ł0 ? — trzę-

_  To co. że mu miło było . ^
Sła się panna. — Iwoja S1 } j roz­
kaz jest ? Byle kto będzie patrztf 
Powiadał? Matoł jestes i djabia

^ k o S a j ą c y  brat Pocz^ b^ f  ̂ ’ł się 

Wr.,.!}..-m ’wa &ebv-

Ten czyn zaprowadził go do Sądu 
gdzie jednak upierał się dalej, że po­
stąpił dobrze.

— O honor siostry mnie się rozcho­
dziło — mówił. — Nie po to na drabi­
nę wlazła, żeby pokazywać, co ma, tyl­
ko żeby

gołębia ratować.
A jak kto przy okazji podpatrzał, to nie 
trza się było przechwalać.

Pokrzywdzony student przedstawił 
świadka, który stwierdził, że była tyl­
ko ,mowa — o przytomności umysłu Ma 
rji. Że p. Zygmunt wyraźnie powie­
dział „czy widziałeś jej przytomność u- 
m yslu?“ O innych jej zaletach nie było 
mowy. W obec tego sąd skazał biatji 
Marysi na tydzień aresztu.

Mądre dziecko.
Pairróta wszystkie daty.

U państw a Ciamcińskich są goście . 
Pan Ciamclński zabaw ia ich opowiada­
niem o nadzwyczajnych zdolnośclacu 
swego dziesięcioletniego synka Karol-
jzo: - .

— Nie macie państwo pojęcia, jakie 
t mądre dziecko! #
Taki małv, a już umie nar amęc wszyv- 
kie d a ty 'z  iństorji powszechnej.

_  To n a d z w y c z a jn e !  . . . .
W yjątkow o mądre dziecko, 

dziwią się goście, ale ktos wyraża po-

" Y T s z y s t k . e ?  c z y  «o możiiwe?
  Przekonam  pana1 — oświadcza

Ciamciński, woła synka i zwfaca się

U011_L Karolku! Pow iedz kilka dat z 
historji!

i

gsr«
Zwierzyniec wędrownego cyrku.
HU Objaśnień.a jegom ościa w cylindrze. Uli

— Rok trzysta dwudziesty czwar-
łv rok tysiąc osiemset dwunasty...
rok tysiąc czterysta dziesiąty... recy-l t  K arolek bez zająkmema. tuje Ka __ przeryw a powątpie-

r ' }n :  A CO się wtedy stało?wająco pan. Teg0 tQ Qn nie
. Y  ndnowiada pan Ciampiński.

w ie! r  ° c p mówiłem tylko to, że on 
Przecież J ^ ° gtk5e daty! 

zna

Zwierzyniec wędrownego cyrku. 
Tłum małomiasteczkowej publiczności 
słucha objaśnień jegomościa w cylin­
drze i podartych butach.

— Oto jest małpa afrykańska, trzy 
lata stara, cztery lata jak złowiona, a 
pięć lat w tej klatce siedzi.

Największy wąż boa, od ogona do 
ogona 7 metrów,
głowy 8 metrów długi, od głowy do 

razem 15 metrów.
Tu jest klatka ze strasznem zwie­

rzęciem, ale że jest taki bardzo strasz 
ny, to my go wyrzuciliśmy na zbity 
łeb. Proszę klatkę obejrzeć, cała po­
drapana.

W  tej klatce siedzi zamknięty ol­
brzymi lew afrykański, również strasz­
na bestja. Panowie, proszę nie doty­
kać klatki, bo świeżo malowana.

Tu jest nowy rodzaj węża, on nie 
dusiciel, nie okularnik, nie Boa. to jest 
wąż sikacz. Jak się go przykręci do 
kranu, to największy ogień 

może zagasić.

Tu jest osioł, któremu doktorzy wy 
jęli mózg dla jednego zagranicznego 
ministra, a ministerjalny mózg siedzi 
w jego głowie, niech mu się pan nie 
kłania, o n ’tego nie wymaga.

Tu jest szczególny pies, który do­
piero niedawno zeszedł na psy, trud­
ni się szczekaniem i z tego żyje.

Tu jest bardzo dziki tygrys , ojciec 
jego b y ł ' niedźwiedziem, matka kro­
wą, dwa lata temu on zjadł matkę, a 
tydzień temu ojca, jest teraz sierota

i prosi o wsparcie.
1 u jest bocian, który przyniósł na- 

stępcę tronu angielskiego i nosi teraz 
tytuł nadwornego dostawcy.

1lUjSą tjwie małpy, ta pierwsza jest 
bardzo- zmartwiona, bo wczoraj umarła 
jej młoda żona, a ta druga jest także 
zmartwiona, bo jej stara żona jeszcze 
żyje.-

Jest jeszcze  w ie le  innych  
w y c h  bydląt. Nic pchać się, P 
k ażd y  znajdzie swoją fotom a .
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h jestem mm
Jak zarabiają  A m erykanki.

P ew ien  dziennikarz francuski, k tó ry  
odby ł podróż po S tanach  Z jednoczo­
ny ch  A. P . opow iada p rzygodę, k tó ra  
zd a rz y ła  się jego p arysk iem u  znajom e­
m u w  N ew -Y orku:

M iss U lrich m ieszkała  naprzec iw . 
C odzień rano, s ta le  o tej sam ej porze 
zw y k ła  b y ła  w ychodzić na sp acer ze 
sw y m  psem  u boku. R az .wpada do au ­
ta  m ego znajom ego z b łagalnym  okrzy 
k iem : „Mój w ujaszek , sen a to r X
, ciężko zachorował,
m oże będzie pan łask aw  dow ieźć mnie 
do p o cz ty ?  Jak że  m am  odm ów ić? P rze  
ciw nie! „C zuję się szczęśliw y , że m ogę 
usłu ży ć  S zanow nej P a n i!“ W  chw ilę, 
gdy  pani opuszcza stopień au ta  pada 
za lo tn y  uśm iech: „m oże w stąp iłb y  P an  
ju tro  do nas na co c ta il? "  J k łan ia  się 
ńfsko.

NAZAJUTRZ.
G oście w szy scy  już w yszli, on też 

Już chce odejść. W sty d liw ie  m am rocze 
śło w a  pod w ąsem : „Pozw oli P an i po­
w tó rn ie  w stąp ić  do s ieb ie?"  M iss U lrich 
jest b ard zo  b lada i trzy m a  się ledw ie 
ńa  nogach : „N iedobrze mi... pow ietrza ., 
pow ie trza ..."  Niech m nie pan  odw iezie 
au tem ". P o m ag a jej zejść. „C entra l 
P a rk "  —  w y sze p ta ła  słabym  głosem . W  
„C en tra l P a rk "  czuje się M iss Ulrich

zupełnie dobrze.

Z rzuca .p łaszcz. „P an i się przezięb i" 
„ J a ? "  —  w y b u ch a  dźw ięcznym  śm ie­
chem . S paceru ją . O pow iada sw oją bio­
grafię. Z w ierza  się. Je s t siero tą . M iesz­
k a  u ciotki, k tó ra  ją katu je. Obejm uje 
fe. P roponuje jej „w eek-end". P rzy jm u  
je . M ilcząco w ra ca ją  w  stronę au ta. 
O na: „B oże, gdzie mój p ła szc z?  S k ra ­
dziono mi p łaszcz!"

U m ów ili się, że czeka  na peronie. 
M a w ziąć  dla niej bilet. N adbiega w  o- 
sa tn im  m om encie zad y szan a ; ledw ie 
zdąży li w sk o czy ć  do w agonu. P rz e je ż ­
dża ją  do N ew -Y ersey . On w pisuje sw o ­
je nazw isko  do książki hotelow ej. Ona 
ża  nim. C hłopiec w induje ich na  górę. 
'Spędzają noc, k tó rą  długo będzie pam ię­
taj... ,

W SZESĆ MIESIECY POTEM.

R az spo tykam  go p rzy p ad k o w o  w 
P a ry ż u : „Co sły ch ać  z M iss U lrich?"
—  py tam , Zbladł. „M iss U lrich... ta  nędz 
n ica !“ ... — „Nie rozum iem " pow iadam .
—  S pow odu  jednego biletu  kolejow ego 
m usiałem  zap łacić  150.000 franków . O 
ta  A m ery k a!"  — „Co to m a w spólnego 
z A m ery k ą?"  py tam . — R ozum ie się, 
że m a w spólnego, u s taw y  am ery k ań ­
skie są  tem u w inne. ,Mój znajom y pod 
nosi pięści w  górę. „150,000 fr. za  je­
dną noc to, rozum ie się, że dużo... „Nie 
to  nie za  noc, a  za  b ilet! „Idź P an ! 
„N iech P a n  p rzeczy ta , jeśli mi P an  nie

w ierzy!"  „M iły Przyjacielu!

S p raw ił mi P an  ,najw iększe rozcza 
Towanie, jakie p rzeży łam  kiedykolw iek. 
[W iedziałam , że nie w olno ufać F ran cu ­
zom , ale nie m yślałam ,

że aż tyle.
Z apom ina P an , że ,m ia ł do czyn ien ia  z 
p o rząd n ą  dziew czyną . O bszedł się P an  
ze  m ną, jak p raw d z iw y  nędznik. P o tem , 
jak m nie P a n  uw iódł, znikł P an  pod 
pozorem , że in te re sy  w o łają  P a n a  do 
P a ry ż a . G entlem an tak  nie czyni i dlate 
go m uszę P a n a  zask a rży ć  do sądu za 
M ann A ct". Jeśli pan nie w ie co to 
znaczy  „M ann A ct", to czuję się w  obo 
w iązku P a n a  co do tego  pouczyć. Nie 
w olno w  S tanach  Z jednoczonych jechać 
% jednego stanu  do drugiego w  to w arzy  
stw ie  dam y i to jeszcze kupując jej b i­
let. Zapom niał pan, że w  księdze hotelo 
w ej zapisa ł sw oje nazw isko  obok m e­
go?

Od czasu  pańskiego w y jazdu  leżę 
ch o ra  —  tak  mnie p rzy b iło  P ańsk ie  
niecne postępow anie . Żądam  w  każdym  
razie m aterja lnego  odszkodow ania. Są 
dzę, ż e , 100.000 fr. za  k rzy w d ę  i 50.000 
gr. za sk radziony  p łaszcz, to  nie za  du-

niędzy nie p rzy s ła ł, p rz y ja z d  P ań sk i 
p o w tó rny  do St. Zjedn.

będzie trudny.
P ójdzie P a n  za odmowę, p łacenia do 
ciupy na parę  latek.

S ądzę, że P an  okaże się dżente lm e­
nem  ,  V

P ań sk a  Kitty.
—  „M am  nadzieję, że P an  jej odm ó­

w i". — N iem ożliw e! W szy stk ie  moje 
in te re sy  koncen tru ją  się te raz  w New 
Y orku. B ędę zm uszony albo p łacić, a l­
bo w y rz ec  się p rzy jazd u  do A m eryki. 
A jeśli p łacić, to m uszę natychm iast, 
bo ta  zaw o d o w a szan taży stk a  m oże ze 
m ną czynić, co zechce: Jestem  w  jej ła 
pach, gdyż pogw ałciłem  p raw o ".

Najłatwiej rozwodzi się imam Jemenu
Tam, gdzie żołnierce snaraia włosy oliwo.

Jeszcze zupełnie n iedaw no w ięk­
szość E uropejczyków  w ca le  nie podej­
rz ew a ła  o istnieniu takiej osoby, jak 
im am  Jem enu, ci zaś, kto w iedzieli o 
nim, m ało się in teresow ali tą  pół- 
bajkow ą, pół o p ere tk o w ą figurą, k tó ra  
nie o d g ry w a ła

żadnej roli w polityce św iata .
Obecnie, dzięki wojnie z Ibn-Saudem , 
im am  s ta ł się popularną osobistością. 
Jego trudne imię Im am  M ahom ed 
Jachja ia l-M uttaw akijben  Hamid Ud- 
dzin w spom ina się niety lko w prasie 
całego  św iata , lecz w gabinetach mini­
s tró w  Anglji, Italji i innych państw , 
za in te resow anych  zdarzeniam i w Ara- 
bji.

Imam M ahom ed Jachja uw aża  siebie 
za potom ka w  prostej linji jednego z

P R O F E S O R  NAUK LOTNICZYCH

I

Słynny konstruktor hiszpański Cierwa ' ’ twórca „helikopteru” został miano 
w any profesorem nauk lotniczych na uniw ersytecie madryckim.

trzech  w n u k ó w  p ro ro k a  M ahom eda. 
Jego ogrom ny pałac w znosi się na 
w zgórzach  i o toczony jest olbrzym iem i 
d rzew am i, S iedząc pod niemi w a s y ­
ście sw ych  licznych dw orzan- w m a­
low niczych ubran iach  i ja sk ra w y ch  tur 
banach w ład ca  w schodni w ysłuchuje 
każdego  ze sw y ch  poddanych, kogo 

spo tka ła  k rzy w d a.
A czkolw iek sam  im am  rządzi krajem , 
jak p raw d ziw y  au to k ra ta , jednak nie pc 
zw ala , ab y  jego u rzędn icy  dopuszcza 
li się nadużyć sw ej w iedzy , k arząc  
śm iercią  w innego, n aw e t jeże liby  to  
b y ł jego ulubiony m inister. Zgodnie 
ze w schodnim  zw yczajem , w ład ca  Je ­
m enu trzym d  p rzy  sobie w  ch a rak te ­
rze „zastaw n ik ó w " najbardziej po w a­
żanych p rzedstaw icie li d robnych  szcze 
pów  arabsk ich , sw ych  w asalów , k tó ­
rz y  g łow ą odpow iadają

w  razie spisków i powstań.
W  jego harem ie nigdy nie b rak  m ło­
dych  żon, z k tórem i często  się rozw o­
dzi, w ypow iadając  w  obecności św iad  
ków  trzy k ro tn e  sak ram en talne  zda­
n ie: „ Ja  się rozw odzę z T o b ą!"  L icz­
ne m ałżonki k ró la  o b d arzy ły  go 34 
dziećm i, p rzyczem  synow ie zajm ują sta  
now iska g ubernato rów  prow incji córki 
zaś znajdują się pod opieką sw ego  o j­
ca, dopóki ten nie znajdzie 

dla nich męża.
C odziennie luksusow e auto  odw ozi do­
sto jną osobę dc m eczetu, lecz ten  śro ­
dek kom unikacji, jak rów nież i ośw ie­
tlenie e lek tryczne  w  pałacu  — są p rzy  
w ilejam i m onarchy , k tó ry  wogóle z 
w ielką ufnością odnosi się do europej­
skich w ynalazków , nie uznając ani ra- 
dja, ani polityki. D espo ta arab sk i jest 
bardzo  bogaty , lecz sk a rb y  sw e cho-/ 
w a  w  kufrach  w ustronnych  m iejscach 
górskich. A rm ja u b ran a  jest w  jaskra 
w e burnusy  koloru  g ranatow ego , k tó re 1 
farbow ane są środkiem  dom ow ym  w 
rozczyn ie indygo, p rzy czem  żołniprze i 
sm arują sw oje w ło sy  oliw ą, dla n ad a­
nia po łysku . T ak i sam  w yg ląd  m a w ład  
ca Jem enu podczas rew ji w ojskow ych .'

J. K.

Odrzucajcie wszelkie potrawy,

które budzi) jakakolwiek wćjtpliwost
Śle zrozumiana oszczędność-

zo.

Ciepło i wilgoć, których mamy tego łata 
podcłOstatkiem, sprzyjają — jak wiadomo — 
rozkładowi ciał organicznych, a więc i środ­
ków żywności, zwłaszcza zaś mięsa, po­
traw i wyrobów mięsnych, ściśle mówiąc, 
wilgoć i ciepło sprzyjają rozwojowi drobno­
ustrojów gnilnych, których zawsze pełno w 
naszem otoczeniu, a nawet na naszej własnej 
skórze. Te drobnoustroje przenoszone są 
przez muchy, albo dostają się 

na środki spożywcze 
wprost z powietrza, czy też z rąk ludzkich
i są właściwą przyczyną rozkładu. Trzeba 
zatem zachowywać w porze letniej jaknajda- 
lej idącą ostrożność, zarówno przy wyborze 
środków spożywczych, jak i przy ich prze­
chowywanie,.

ż e  nie zawsze pod tym względem dobrze 
się dzieje, o tern świadczą coraz częstsze w 
ostatnich tygodniach wypadki zachorzeń 
przewodu pokarmowego. Spożycie bowiem 
zepsutych pokarmów jest główną przyczyną 
powstawania takich schorzeń. U dorosłych 
sprawa nie przedstawia się zazwyczaj zbyt 
tragicznie, kończy się przeważnie na nieży­
cie jelit, który przy odpowiedriiem leczeniu 
dość prędko ustępuje. Natomiast u dzieci 
nierzadko dochodzi do bardzo poważnych, 
zagrażających życiu zaburzeń.

Z reguły rozkład środków spożywczych 
daje znać o sobie charakterystycznym przy­
krym zapachem, atoli w początkowych o- 
kresach rozkładu zapach może jeszcze nie 
występować, chociaż potrawa jest już 

faktyczni?, zepsuła 
i spożycie jej może wywołać zaburzenia. O 
tern trzeba zawsze pamiętać i nie przecho­

wywać środków żywności przez czas dłuż-| 
szy, ograniczając się do zakupów takiej ich 
ilości, która może być spożyta w ciągu jed­
nego dnia.

Znacznie większem niebezpieczeństwem, 
niż zmiany rozkładowe, grożą t. zw. zatru­
cia mięsem i wyrobami mięsnemi, jak wędli 
ny, kiełbasy i t. p. Nie chodzi tu właści­
wie o zatrucie samem mięsem, lecz o zakaże­
nie znajdującemi się w mięsie zarazkami 
chorobotwórczemi, albo o zatrucie produkta­
mi ich działalności życiowej. Mogą one zre­
sztą znajdować się w produktach zupełnie 
świeżych.

Do najbardziej rozpowszechnionych zaraz 
ków tego rodzaju należą: zarazek paratyfu- 
su B, lasecznik Oaertnera, wywołujący ostre 
zaburzenia jelitowe, oraz groźny bacillus 
botulinus, powodujący popularnie t. zw. za­
trucie jadem mięsnym albo kiełbasianym. 
Zarazek paratyfu3u B wywołuje obraz cho­
robowy, podobny do obrazu

dum brzusznego.

Znajdujemy go w mięsie, wędlinach, cza­
sem w serze i w łodzie, który często po­
chodzi z podejrzanych źródeł, Pozatem w je 
go rozpowszechnieniu dużą rolę odgrywają 
muchy, stąd też zabezpieczanie produktów

Czv jesteś członkiem

L.O.P.P.?

spożywczych przed muchami ma decydujące 
znaczenie w walce z paratyfusem.

Zatrucia jadem kiełbasianym zdarzają 
się, na szczęście, dość rzadko. Obraz cho­
robowy w tych wypadkach jest bardzo cięż 
ki. W kilka czy kilkanaście godzin po spo­
życiu zatrutego pokarmu występują nudno­
ści oraz gwałtowna biegunka, na pierwszy 
plan jednak wysuwają się objawy ze strony 
układu nerwowego: rozmaite porażenia, 

zaburzenia wzroku i mowy, 
paraliż przełyku ivd. Sprawa często kończy 
się śmiercią. Do niedawna jeszcze byliśmy 
wobec tych zatruć prawie bezsilni, dziś jed­
nakże posiadamy potężny środek leczniczy,, 
mianowicie surowicę przeciwbutoliczną. Cho 
dzi tylko o to, aby była ona w porę zasto­
sowany

Zapobieganie wszelkim tego rodzaju za­
truciom jest naogół dość łatwe. Przedewszy 
slkiem trzeba wyrzec się źle zrozumianej o- 
szczędności i poprostu wyrzucać wszelkie po 
trawy, które budzą jakąkolwiek wątpliwość. 
Pozatem należy wystrzegać się kupowania 
mięsa i innych produktów niewiadomego 
pochodzenia, jak! również nie robić obecnie 
większych zapasów. Jeżeli już pewien za­
pas jest koniecznie potrzebny, trzeba go 
przechowywać w miejscu chłodnem i sn­
obem. W miastach o higjenę w handlu pro­
duktami spożywczemi troszczą się władze, 
konieczną jest jednak w tej dziedzinie wspó! 
praca społeczeństwa. W miejscach letnisko­
wych cala niemal troska

spada na publiczność.
Ostrożnie więc z produktami «o 

mi w obecnym sezonie 1
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Sport
A. /(. S. —  RUCH I b i STR ZE LE C  

4 : 4  ( 2 : 2 )

N a m arg in es ie  teg o  m eczu n ie m ożna się  
P o w strzy m a ć  od w y tk n ięc ia  o rg an iza to ro m , że 
odd a ją  sobie n ied źw ied z ią  p rzy słu g ę , rek lam u ­
jąc  zaw o d y , jak o  sp o tk an ie  z  m is trzem  P o lsk i, 
p o d czas k ied y  publiczność  m u sia ła  ku sw em u 
ro zczaro w an iu  s tw ie rd z ić , że w d ru ży n ie  R u ­
chu n iem a ani jednego  g ra c z a  z  m is trzo w sk ie ­
go zespołu . O czy w iśc ie  w w yniku  teg o  k a sy  
b y ły  oplężone, ale  p rz ez  falę  uc iek a jące j z z a ­
w odów  ro z cz aro w an e j publiczności.

Z aw o d y  n a leża ły  do b a rd zo  n iec iekaw ych  
sp o tkań . A. K. S . p o czą tk o w o  w ogóle nie 
k w ap ił się, lek cew ażąc  p rzec iw n ik a  ’< dop iero  
k ied y  poczę ła  g ro z ić  mu k lęską, n a d rab ia ł sw e 
b rak i o s trą  g rą . w  czem  celow ał B endkow ski.

O ty ch , k tó rz y  s ię  w y różn ili, n iem a co m ó ­
w ić. K a tas tro fa ln y m i n a to m ias t o kaza li się, 
W o sta l w zespole  A. K. S. i K ubisz z d ru ż y n y
kom binow anej.

B ram k i p a d ły  ze s trz a łó w  W o sta la , P ien t-  
ka  i M arsze la  z k a rn e g o  o ra z  jed n a  sam o b ó j­
cza. Dla R uchu b ram k i zdobyli • G ruszka . 
S ach s. K ubisz i O sieck i (z k a rn eg o ). Z azn a ­
czy ć  na leży , że  cho rzo w ian ie  m e w y k o rz y ­

s t a ń  jednego  k a rn eg o .
M ecz ten  stan o w ił p ró b ę  sił dla m łodszego  

n ary b k u , k tó ry m  Pmch zam ierz a  zasilić  sw e 
sze reg i p rz ez  fuzję  ze S trzelcem .

A rb ite r p. G ru szk a . P ublicznośc i (p rz y n a j­
m niej z p o czą tk u ) 2 ty s.

N A PR ZÓ D  CZY ŚLĄ SK ?

Z T S N ap rzó d , n ie p rz eb ie ra  o sta tn io  w 
ś ro d k ach , b y  u z y sk a ć  ponow nie m is trzo stw o  
Ś lą sk a  j, zepchnąć  na d a lszy  plan  n a jlep szy  
b ezsp rzeczn ie  dz iś zespó ł L igi śląsk iej KS. 
Ś ląsk .

N ie ta l; daw no z a rz ąd  N aprzodu  sk ie ro w ał 
d o n iesien ie  do p ro k u ra tu ry  (sic) na  zaw odn ika  
KS. Ś ląsk  S z p ru sa , obw in iając  go, że w z d e ­
rzen iu  (na o sta tn im  m eczu w C hro p aczo w ie) 
z ad a ł W yso ck iem u  ran ę  g łow y. T y m czasem  
chodzi tu o s ta re  okaleczen ie  W y so ck ieg o , d a ­
tu jące  się od pam ię tn eg o  m eczu W K S W ilno  
c /a  N ap rzó d  w W a rsz a w ie , a k tó re  na tym  
nreczp w p rzy p ad k o w em  z re sz tą  zderzen iu  się 
"łn owiło.

Ś ląsk i O ZPN  w idząc b ezp o d staw n o ść  z a ­
rzu tu  N ap rzo d u , p o staw ił k w e stje  stan o w czo  
i k ró tk o : Albo n a ty c h m ia s t z a rz ąd  N aprzodu  
w ycofa  doniesienie, albo też  n a s tą p i . . .  *w- 
'w leszcn ic!

Aut helium , au t pacem ! (h r . . . )
•

W  sp o tkan iu  to w a rzy sk ie m , A -k lasow y 
zespó ł S łow ianu rem iso w ał w ub'. ś ro d ę  z sil­
nie osłab ionym  B -ligow ym  R uchem  w  W ielk .
H ajdukach . 2 : 2  ( 1 :1 ) .

RADJO

później m ożna się  już uczciw ie dorobić 
„Dorobkiewiczów" tych szuka policja

W ystępy doliniarzy
W  re s ta u ra c ji  K opia p rz y  ul. K ościuszk i 48 

w K atow icach  sk ra d z io n o  budow niczem u E d ­
w ardow i R adow sk iem u  z  K atow ic  800 zł. P ie ­
n iądze  u lo tn iły  s ię  zgodnie  z m elod ją  ta n g a  
na „Z aw sze1* bo n ie  znalez iono  ich p rz y  r e ­
w izji u p o d e jrzan eg o  o tern „ g ry ff11 P . An­
d rze ja . W idoczn ie  sk o rz y s ta ł  on z  zab ąw y  
„podaj da le j" i po d a ł p ien iąd ze  sw em u spóln-i- 
kow i, p rzez  co w y n ik  few iz ji by ł ‘n eg a ty w n y .

Na „mokro**
D nia w czo ra jszeg o  o godzin ie  23 w raca ł 

po dziennej p ra c y  do dom u kup iec  P in k u s  B o ­
lim ow ski. W  pobliżu PI. M iark i zb liży ł się  j a ­

k iś  zu ch w ały  o p ry szek  i u d e rzy ł go zn ien ack a  
z  ty łu  jak iem ś tępem  n a rzęd z iem  w głow ę. 
B olim ow ski u trac ił p rzy to m n o ść  a leżąceg o  na 
ziem i i ju ż  bezbronnego  o p ry sz ek  oporządził, 
z ab ie ra jąc  mu z  k ieszen i 60 zł.

R abuś zb ieg ł, sp o d z iew ać  się  jed n ak  n a le ­
ży , że po lic ja  pośw ięci jeg o  osobie sp ec ja ln ą  
uw agę, bo n ap ad  ten  m a ju ż  w  sobie p osm ak  
rabunku  i m oże zan iepoko ić  k ażd eg o  p rz e ­
chodnia. Z re sz tą  pościg  już  za rząd zo n o .

S ezon ow iec
U rzędnikow i sądow em u C zesław ow i P ie - 

czy kow sk iem u  zam ieszkałem u  w K atow icach  
sk ra d ł p rzez  o tw a rte  okno sp raw ca , d la k tó ­
rego  drzw i i okna zaw sze  s to ją  o tw orem ,

Pil p i§! mm
..rkar^mboB odrazu

D nia w czo ra jszeg o  A ntoni B edel jad ą c  m o­
tocyklem  n a jech a ł n a  fu rm an k ę  A rtu ra  S z a j­
kę. Z derzen ie  m ia ło  m iejsce  w Z ałężu na  uli­
cy  W ojc iechow sk iego .

J a k  to  św iadkow ie  za jśc ia  zaobserw ow ali 
W ypadek spow odow ał sam  p o szk o d o w an y  B e ­
del, k tó ry  do m o to ru  u ży w ał odpow iednią 
ilość ben zy n y , lecz w siebie w lał n ad m iern ą  
ilość w ódeczności, p rzez  co s ta ł  się  n ie trze ­
źw ym  i z lek cew aży ł sobie, sp o g ląd a jąc  p rzez  
różow e szk ie łk a  podniecen ia  alkoholow ego, 
n a d je żd ż a ją cą  nap rzec iw  furm ankę. D latego  
też  odniósł z łam an ie  o b o jczy k a  i ogólne po ­
tłuczenie, k tó re  będzie leozył w szp ita lu  
m ie jsk im  w C horzow ie.

K A T O W IC E  N iedziela, 22 lipca  

8.30 — 10.30 A u d yc ja  poranna 10.30 N a­
bożeń stw o  11.57 S yg n a ł czasu  12.00 H ej­
nał 12.05 K om unikat m eteo ro lo g iczn y  12.10 
P oranek m u zy c zn y  13.00 O d c zy t  13.10 M u­
z y k a  lekka  13.45 O d c zy t 14.00 Koncert
15.00 Felieton 15.13 M u zyk a  z  p ły t  15.25 
S k rzy n k a  p o czto w a  15.35 M u zyk a  z  p ły t  
O d c zy t 16.00 M u zyk a  lekka  16.45 Transm. 
frgm . m eczu  ten. , P olska  —  B elg ja  (W a )
17.00 W ia d o m o śc i b ieżące 17.10 K oncert s o ­
lis tó w  18.00 F ragm ent tea tra ln y  18.15 M u­
zy k a  18.45 F elieton  19.00 R o zm a ito ści 19.15 
M u zyk a  20.00 „M yśli w yb ra n e" 209)2 F elie­
ton 20.12 K oncert popularny 21.00 C a p s trzyk  
21.02 „Na w eso łe j lw o w sk ie j fali" 22.00 
22.15 W ia d o m o śc i sp o r to w e  22.30 M u zyk a  ta ­
neczna 23.05 23.30 M u zyk a  taneczna.

Pilarek chciał mm
i om al nie stracił życia

W cz o ra j p rzedpołudniem  esk o rto w ali dw aj 
fu n k c jo n ariu sze  policji z k o m isa r ja tu  w M y­
słow icach  z tam te jsz eg o  w ięzien ia  sąd o w eg o  
dw óch w ięźniów  na ro z p ra w ę  sąd o w ą  w K a­
tow icach. P o  ro z p ra w ie  ci sam i fu n k c jo n a riu ­
sze odw ozili w ięźniów  z po w ro tem  do M y sło ­
wic.

N a u licy  K laczki w M ysłow icach  jeden  z 
w ięźn i.r T eofil P ila re k  zaw o d o w y  złodziej 
i n iebezp ieczny  w łam y w acz  ro z e rw a ł k a jd a n ­
ki, k tó rem i by ł sk u ty  n a  ręk ach , po rzu cił je

na ziem i i począ ł uciekać.
G dy  k ilk a k ro tn e  w ezw an ie  do z a trz y m a n ia  

się sk ie ro w an e  do n iego p rzez  jednego  z 
fu n k c jo n a riu szy  policji nie poskutkow ało , zm u­
szo n y  by ł w m yśl obow iązu jących  policję 
p rzep isów , użyć  broni. W  czasie  pościgu  od­
d a ł ten  po lic jan t t rz y k ro tn y  s trz a ł  z rew olw e­
ru , ra n ią c  P ila rk a  głow ę i lew ą nogę. D zięki 
tem u zran ien iu  P ila rk ą  p rz y trz y m a n o  i o d s ta ­
w iono na  izbę ch o ry ch  w w ięzieniu sądow em  
w M ysłow icach .

hM H U nm k! deiwstracia
na niemieckiej granicy

W  Pawłowie pow. K atow ice dw a dni tem u I wił się  P a tro l po licy jn y , u czestn icy  d em o n stra - 
g ru p k a  kom unistów  w  liczbie oko ło  40 osób cji rozbiegli się. W  czasie  pościgu po lic ja  od- 
u rząd z ifa  d e m o n s tra c ję  w nosząc  ró żn e  o k rz y - d a ła  k ilk a  s trz a łó w  a la rm o w y ch , n ie ra n ią c  n i­
kt na cześć  k o m unistów  n iem ieckich . G dy  z ja -  '  kogo. Z okazji tej p rz y trz y m a n o  k ilka  osób.

g a rd eb ro b ę  i d o kum en ta  osobiste . R edukcji u- 
leg ły  rz e c z y  łączn e j w a rto śc i 400 zł.

Z m ieszk an ia  Jó z e fa  K uczoka  z W ie lk ich  
H a jd u k  sk ra d z io n o  a p a ra t fo to g ra ficz n y  m a r­
ki „V o ig tlan d er“ , budzik , s re b rn y  z eg a rek  m ę­
ski, o ra z  b ieliznę, rz e c z y  c zy s to  k a w ale rsk ie , 
n ie m niej jed n ak  p rz ed s ta w ia ją cy c h  w arto ść  
około  600 z ło ty ch . N abycie  ty c h  przedm io tów  
ze w zg lędu  n a  m o g ące  p o w sta ć  zaw ik łan ia , nie 
je s t  w skazane .

„K1awisznicy“
D nia w czo ra jszeg o  100-procen tow o n iezna- 

ny  sp ra w c a  w k ro c zy ł do  m ieszk an ia  M ojżesza  
G ru n d m an a  w Z aw odziu  i sk ra d ł w ięk szą  ilośi* 
b ie lizn y  i b iżu te rii w a rto śc i około  500 zł.

S p ra w c a  nie p o zo staw ił ani biletu w iz y to ­
w ego ani leg ity m ac ji, ta k  że M ojżesz  G rund- 
m an nie wie, kog o  m a  po d e jrzew ać .

W  dniu w c zo ra jszy m  p rz y trz y m a n o  w 
B ielsku jak o  p o d e jrz an y c h  o w łam an ie  do  r e ­
s ta u rac ji R udolfa  K leinm ana w B ielsku a n a d ­
to do  m ieszkań  F e rd y n a n d a  G o ld b e rg era  i S a ­
m uela  B ien en sz to k a  zaw odow ych  o p e ra to ró w : 
A nton iego  G ru szk ę  z M ikuszow ic, Ja n a  K ocha 
z B ielska , Jó ze fa  T o m p c zy k a  z K am ienn icy  i 
A n d rzeja  B ąk o w sk ieg o  bez s ta łeg o  m ie jsca  
zam ieszk an ia . U z a trz y m a n y c h  zak w estio n o ­
w ano cza rn e  fu tro  m ęsk ie , d am sk ą  k u rtk ę  fu­
trza n ą , lo rn e tk ę , 3 z ło te  p ierścien ie  z k a m ie ­
niam i i z ło ty  n a sz y jn ik  z łańcuszk iem .

Szczwr koleijowy
W  D ziedz icach  p rz y trz y m a n o  i o d staw io ­

n o  do S ąd u  G ro d zk ieg o  w B ielsku  zaw o d o w e­
go z ło d z ie ja  k ieszonkow ego  b aw iąceg o  na g o ­
śc innych  w y s tęp ach , M ichała  B u czak a  ze 
L w ow a. B u czak  w chw ili z a trz y m a n ia  go n a  
s tac ji ko lejow ej u siłow ał w y rz u c ić  b ile t o k re ­
sow y , -zegarek m ęski m ark i „L 'ongines“  i inne 
p rz ed m io ty  p o ch o d zące  z k ra d z ie ż y . M iał on 
w czasie  ruchu  pociągu  o k ra ść  p o d ró żn y ch  
Jó zefa  T a ta rę  z  Ż eb raczy , Annę C zech  z  B o ­
les ław ia , L a z a ra  L ib e ra  z  W ied n ia , o ra z  P a ­
w ła  P o ń czę  z  D ziedzic . B uczkow i p rz y s łu g u ­
je też  w ięc  z  teg o  ty tu łu  n azw a  „ szczu ra  k o le ­
jow ego".

Karlik i jego pech
Wesołe przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czasu

rewrrrrfrwm

1. Tu zala ło , tam  zala ło , 
(K arlikow i p ić sie  chciało, 
w iec „ łożarty"  b y ł  na fest), 
tera z c a ły  w  dreszcza ch  jest.

2. W  piecu  w  lipcu palić  tr za  
(Z  „b ied a -szyb u "  w egie l m a), 
a w iec  sch y la  s ie  w e  I z a c h . . .  
w tem  surducik  z r o b i ł . . .  trrraaach.

3. K arlik  w  stan ie  s ie  p o sze r zy ł,  
pierun! jech a ł-że  c ie  sek!  
surdut mu s ie  sp rze n iew ie rzy ł  
i haniebnie w  plecach pekl.

4. Z takich ch ry ji K arlik  kpi, 
ja k  poradzić  on to w ie: 
nicią ciągnie ig ły  brzeg , 
spaja , zlepia  z  brzeg iem  brzeg .

' 5. Koniec za w s ze  m is tr za  chwali!
K arlik  w d z ie w a  surdu t sw ó j, 
ani znaku po te j  d z iu rze :  

l anzug ja k b y  zm ien ił krój.

j 6, L ecz K arlika  ta k i los.
N ie pochw ali s ie  p rzed  nikim, 
ż e  z e s z y ty  ch o d ził w dom u,

* dw ie  g o d z in y  z  sw y m  chodnikiem.



„NOWY CZAS” . TipcS

Koniunktura światowa
Dla opracowania właściwego planu 

gospodarczego niezmiernie ważnem jest 
zdanie sobie sprawy z obecnych tenden 
cyj kon unktury światowej. Polska nie 
jest wyspa, odgrodzoną od reszty świa 
ta siedmiu morzami: nasz dobrobyt za­
leży, w znacznej mierze od dobrobytu 
innych ludów.

Naogół sygnalizuje się — dość wpra 
Wdzie ostrożnie— poprawę gospodar" 
czej sytuacji świata. Bezrobocie spadło 
w  całym szeregu krajów, zapasy zmala 
ły, produkcja wzrosła. Czy jednak moż 
na się zapatrywać na koniunkturę świa 
tową naprawdę optymistycznie, czy mo 
żna twierdzić, że kryzys minął i że 
wkrótce powróci wysoka koniunktura z 
'at 1925-29.

Naszem zdaniem-  nie,
Przedewszystkiem koniunktura jest 

znacznie mniej międzynarodowa, niż 
przed kryzysem. Jest to rezultatem ab­
surdalnych ograniczeń międzynarodowe 
go handlu, międzynarodowych migra- 
cyj i międzynarodowego obrotu kapita­
łów. Poprowa ma wszędzie charakter 
lokalny, nie ogólnoświatow y. Stąd jej 
trwałość pozostaje pod znakiem zapyta 
nia. Każdy kraj ogląda się trwożliwie 
czy z zagranicy nie grożą mu niespo­
dzianki: dumping, spadek obcych walut, 
załamanie się rynków zbytu, zamroże­
nie wierzytelności, nowe barjery celne. 
Odnosi się to zwłaszcza do tych państw 
które dotąd zachowały walutę złotą, a 
więc walutę międzynarodową czulej rea 
gającą na zmiany światowego poziomu 
cen w złocie. Jest przeto rzeczą natu-* 
ralną, że kraje o walucie złotej wykazu 
ją stosunkowo najmniejszą poprawy. Naj 
większa jest w Anglji i Japonji, potem 
w Niemczech, gdzie jednak pogorszenie 
jest za pasem. Dla przyśpieszenia powro 
tu międzynarodowej konjunktury (lokal 
na koniunktura nigdy nie da prawdziwej 
długotrwałej prosperity), koniecznem 
jest powrót do wolniejszego, jeżeli nie 
wolnego handlu, do wolności migracyj, 
do liberalniejszych obrotów w dziedzi' 
nie kapitałowej. Radykalna rewizja obe 
cnych w najwyższym stopniu szkodli­
wych i zdegenerowanych form handlu 
światowego (wysokość ceł, kontyngenty 
dumping premiowanie eksport, reglamen 
tacja dewizowa, zakazy przywozu i wy  
wozu itd.)— oto nieodzowny i najpilniej 
szy warunek poprawy konjunktury 
światowej.

Powtóre koniunktura ma charakter 
wybitnie wojenny. Zwyżkowały ceny, 
wzrosła produkcja przedewszystkiem  
surowców potrzebnych dla zbro!eń: sta 
II, cynku, nafty, papierówki (z której 
Wyrabia się celulozę). Koniunktura, wy  
wołana gorączką zbrojeń, jest oczywiś 
cie i pozbawiona trwałości i jej rezultat 
ekonomiczny jest zawsze ujemny. Ja­
kież wydatki moga być bardziej niepro 
dukcyjne, lak na zbrojenia? Z tym fak­
tem łączy sie niepokojącą sytuacja tnie 
dzynarodowa. Jest ona naprężona. Żró" 
dłatn niepokoju sa Niemcy. Bez ustabili

i zowania sytuacji niemieckiej, przed ich 
powrotem do pokojowej polityki - p o ­
wrót do dobrobytu w skali światowej 
jest niemożliwy. To nie iest przypadek 
że okres wysokiej konjunktury w Euro' 
ple (1925—29) przypada na lata po-locar 
neriskie, a więc na lata względnej pacyfi 
kacji. Zabezpieczenie pokoju, stabiliza" 
cja granic, odsunięcie zmory wojny, ure 
gulowanie zbrojeń, zaniechanie ich w y­
ścigu, są warunkiem dobrej koniunktu­
ry. Bez tego kredyt międzynarodowy 
nie odżyje, a bez niego jedne kraje będą 
się nadal dusić w nadmiarze złota, in­
ne, cierpieć na brak' kapitału, in w esty  
cyj nie będzie z czego robić, stora pro­
centowa będzie nadal wygotowana,
zwłaszcza w kredycie długotermino-
wym.

Dalszym momentem ujemnym jest zła 
koniunktura rolnicza na całym świecie. 
Jest rzeczą znaną, że kryzysy rolnicze 
są znacznie dłuższe od kryzysów prze­
mysłowych. Kryzys rolny z lat siedem" 
dziesiątych ub. wieku trwał 25 lat. Był 
wtedy wywołany wzięciem pod upra­
w ę olbrzymich preryj Stanów Zjedno­
czonych. Obecny kryzys iest przede­
wszystkiem rezultatem znacznego po" 
większenia obszaru zasiewów w pierw 
szym rzedzle w Kanadzie, następnie w  
Argentynie, wzrostem wydajności z ha 
oraz rewolucją, wywołaną zastosowa- 
nim maszynizmu w rolnictwie. Rolnicza 
produkcja maszynowa grozi wszędzie 
drobnym gospodarstwom ruiną. W naj­
lepszym nawet razie, kryzys rolniczy 
potrwa długo i zażegnanie go będzie na 
der trudnem: skończy się on dooiero, 
gdy ogromna część iudności wiejskiej, 
którą postępy maszynizmu czynią na 
wsi zbędną, znajdzie zatrudnienie w 
miastach.

Inną, a bardzo doniosłą groźbę dla kon 
junktury światowej stanowi sytuacja fi­
nansów publicznych niemal wszystkich 
państw. Tylko w Anglii nastąpiła napra 
wde podziwu godna poprawa sytuacji 
budżetowej, W Stanach Tu w Niem" 
czech, we Francji, w  Japonji, w e W ło­
szech rządy nadal nie umieją się uporać 
z deficytami i powiększają swe zadłużę 
nie. Deficyty i zaciągvile długów' przez 
państwa stanowią zawsze groźbę dla 
przyszłości. Póki finanse publiczne nie 
zostaną należycie poprawione, p ity  po­
wrót do dobrobytu jest mało prawdopo 
dobny.

Nie brak i innych momentów, które 
muszą skłaniać poważnych ekonomi" 
stów do znacznej wstrzemięźliwości w 
prorokowaniu końca kryzysu i powrotu 
wysokiej koniunktury. Wiadomo np. w 
jak wysokim stopniu koniunktura zależy 
od w'zrostu inwestycyj. Obecnie iest ich 
mało, spowodu niekorzystnej tendencji 
cen, spowodu drożyzny kredytu, trud­
ności oceniania rentowności w związku 
z ograniczeniami międzynarodowego 
handlu itd. Najgorszem jest Jednak, że 
inwestyc!e są obecnie przeważnie publi 
czne, badź bezpośrednio z budżetów.

bądź w formie rozszerzania etatyzmu. 
Takie inwestycje zaś sa rzadko rentow­
ne, powiększają przeciążenie podatko­
we i nie pomnażają bogactw'a i dobroby 
tu.

Powrót ponownej trwałej i wysokiej 
konjunktury jest uwarunkowany w 
pierwszym rzędzie przywróceniem po" 
koju: wojny wewnętrzne i celne wo;ny re­
ligijne, wojny z kapitałem zagranicznym 
prowadzą zawsze do zubożenia, są wro 
giem dobrobytu. Dalszym warunkiem 
jest powrót do wolnego handlu, uregulo 
wanie finansów publicznych, ograniczę 
nie etatyzmu i interwencjonizmu, stabi­
lizacja walut, zmniejszenie przeciążenia 
podatkowego, zniżka stopy procento­
wej w  kredycie długoterminowym, 
przywrócenie zaufania. Słowem po" 
wrót do liberalizmu gospodarczego i za 
sad klasycznych gospodarki kapitalisty 
cznej.

K alendarzyk łowiecki na 
s ie rp ień .

Na podstawie przepisów łowieckich, 
obowiązujących na terenie całego kra­
ju,oprócz województwa śląskiego, w  
sierpniu przypada czas ochronny Ga na 
stępującą zwierzynę i ptactwo:

Łosie -byki, jelenie-byki, daniele ro 
gacze, sarny-kozy, łanie jelenie i danie 
li, .zające szaraki, zające bielaki, nie 
dźwiedzie, rysie, borsuki, wiewiórki, 
głuszce, cietrzewie-koguty (do 15 sierp 
nia) cietrzewie-kury w województwach 
wileńskiem, białostockiem, nowogródz- 
kiem, poleskiem i wołyńskiem (do 15 
sierpnia) jarząbki (do 15 sierpnia) pard 
w y (do 15 sierpnia) bażanty"koguty, ba 
żanty" kury, kuropatwy, przepiórki 
słonki (do 15 sierpnia), dropie, dropie- 
kamionki, (strepety), dzikie gołębie (do 
15 sierpnia), drozdy (do 15 sierpnia), 
paszkoty (do 15 sierpnia) dzikie indyki 
samce, dzikie indyki-samice, ptaki kru" 
kowate i drapieżne zwyjątkiem jastrzę­
bi gołębiarzy, krogulców, wron i srok 
(do 15 sierpnia) żbiki, kuny, leśne (tuma 
ki(, oraz norki.

IsSamestan — mm państwo
na D alek im  W schodzie.

Kraje Dalekiego Wschodu wciąż je­
szcze, pomimo pozornej i powierzchow­
nej europeizacji, stanowią teren, na lctó 
rym, rozgrywają się wypadki, jakie zaz 
wyczaj oglądać można tylko w kinach, 
w filmach awanturniczych. Europa, za­
przątnięta swojemi troskami, nie spo­
strzega tego wszystkiego, co się ostat­
nio dzieje w Turkiestanie wschodnim, 
najbardziej wysuniętej na zachód pro­
wincji państwa chińskiego.

Turkiestan wschodni, wciśnięty po­
między tereny rosyjskie oraz część In- 
dyj Brytyjskich, o powierzchni około 
60 miljonów mil kwadratowych i o lud 
ności przeszło 35 miljonów, zaczyna się 
ostatnio ,ruszać" w sposób niepokojący 
Władze administracyjne na pograni­
czach, przyzwyczajone do strzelaniny, 
przez palce patrzą na dotychczasowy 
rozwój wypadków. Ale sądzić należy, że 
przywódca powstańców i dusza całego 
ruchu, Janib bej, może wkrótce już spra 
wić wszystkim dużą niespodziankę. Ma 
on za sobą bujną przeszość: bił się z Kir 
gizami przeciwko czerwonej armji, na­
stępnie występował przeciwko wład­
com Afganu, potem walczył przeciwko 
generałom chińskim, a wzięty do niewo 
li wypłynął w  ostatnich tygodniach zno­
wu na czele kilkunastutysięcznej dosko­
nale wyćwiczonej i nowocześnie uzbro 
jonej armji. Na sztandarach tej armji w y  
pisane jest hasło walki przeciwko boga 
tym w  imię biednych. Przyznać jednak 
trzeba, że Janib Bej. który jest typo­
wym najemnym żołdakiem, wybrał tym 
razem odpowiedni moment nietylko dla 
realizowania swych idei społecznych, 
które traktuje dość realnie jako walkę o 
łupy, ile ze względu na ogólnie niepew 
na sytuację i nastrój wyczekiwania w 
obliczu nadchodzących wydarzeń na Da 
lekim Wschodzie.

Mieszkańcy Turkiestanu Wschodnie* 
go są w  przeważającej mierze mahome 
tanami i niejednokrotnie już podejmowa 
li próby oderwania się od Chin. Zwró­
cić przytem trzeba uwagę na komplika­
cje o charakterze geograficznym, jakie 
akcja Janib Beja powoduje nietylko dla 
Chin, ale i dla Anglji oraz Rossji, Głów­
ne arterje komunikacyjne łączące przed 
nie Indje z Turkiestanem Sowieckim pro 
wadzą przez te urodzajne tereny wśród 
olbrzymich przeważnie pustynnych o- 
kręgów, Ale komplikacje te są natury 
nietylko geograficznej, lecz i politycz 
nej. Janib Bej potrafił bowiem bardzo 
sprytnie rozdmuchać żagiew nienawiści 
religijnej i swoją partyzancką wojnę 
okryć sztandarem idei socjalno- religij­
nej walki o wyzwolenie mahometańskie 
go Turkiestanu Wschodniego. Anglja o- 
bawia się więc, że płonąca żagiew bun 
tu rzucona zostanie na sąsiedni Kasz­
mir, na Afganistan i na Persję. Siły zbrój 
ne Wielkiej Bryfanji na tych terenach 
są itiewielkie. Małe garnizony przyczai­
ły  się w  oczekiwaniu nadchodzącej bu­
rzy. Ale polityka angielska czuwa. Tak 
jak przed paru laty Japonja postawiła 
świat wobec faktu dokonanego, jakim 
było stworzenie państwa mandżurskie­
go, tak i Anglja ma przygotowany do 
najmniejszych szczegółów gigantyczny 
plan stworzenia wielkiego państwa ma- 
hometańskiego — Islamestanu. Natural­
nie pomyślano już zawczasu tak, jak Ja 
pończycy o księciu Puy, o pretendencie 
do tronu tego nowego państwa. Oczy­
wista jest to człowiek wychowany w 
Anglji, dr. Khalib Sheldrake, który nara 
zie jeszcze grywa w tenisa na kortach 
Londynu. Sytuacja, jak widzimy, jest 
mocno skomplikowana i narazie Anglicy 
w tej grze mają duże sbanse.

Em.
Km

0 czy 500 milionów?
Chińska zagadka  populacyjna.

Najliczniejszym narodem na świecie 
są \ Chińczycy. To nie ulega żadnej wąt 
pliwości. Dokładnie jednak określić licz­
bę mieszkańców „Kraju Środka" jest do 
tyęhczas niepodobieństwem. Czy jest 
ich 450 miljonów, czy też 500 — tego 
nie można kategorycznie twierdzić na­
wet dzisiaj, mimo częściowej europeiza 
cji Chin i statystyki, opartej na wzo­
rach zachodnich. Trudności bo - 
wiem w przeprowadzeniu dokładnego 
spisu ludności w Chinach są olbrzy­
mie. Administracja w kraju rozległym, 
którego powierzchnia wynosi przeszło 
11 miljonów km. kw. — zawodzi nawet 
w  miastach. A cóż dopiero mówić o gó­
rzystych okolicach Cinganu lub pogra­
nicza Tybetu, dokąd nie prowadzą już 
żadne drogi. Europeizacja zawładnęła 
właściwie wybrzeżem, a dalej wpływy 
jej można widzieć tylko w wielkich mia 
Stach, Posuwając się zaś od wybrzeża 
na zachód, wkraczamy w głąb kraju,

gdzie mieszkańcy prowadzą taki żywot, 
jak przed 50 lub 100 laty. Niema tam 
kolei, samochodów, ani dróg kołowych, 
a przez setki kilometrów biegną tylko 
ścieżki. Zanimby spis ludności przepro­
wadzono w jednym okręgu, w drugim 
stan faktyczny zaludnienia mógłby ulec 
wielkiej zmianie. 1 tak też się dzieje. 
Drugim wielkim szkopułem są epidemje 
panujące nagminnie. Dżuma, cholera i 
tyfus zabierają rokrocznie setki tysięcy 
ludzi. Podobną siłą niszczycielską są w y  
lewy rzek. które pochłaniają niemniejszą 
ilość ofiar, zamieniając całe obszary kra 
ju w bezludną — na pewien czas —oko 
licę.

Ważnem utrudnieniem w przeprowa 
dzeniu spisu ludności są wojny domo 
we. A wiadomą jest rzeczą, że wrzawa 
wojenna nie prycichała w  Chinach od 
19J1 r. Walki generałów, gubernatorów, 
bunty nie otrzymujących żołdu armji, 
rokosze skomunizowanych oddziałów

— i wreszcie desanty japońskie odciąga 
ją ludność od zwykłych zajęć zmu­
szają często do opuszczenia stron ro­
dzinnych.

Stosunkowo łatwo jest w  Europie u- 
stalić liczbę mieszkańców jakiegoś mia 
sta czy wsi. Domy są ponumerowane, 
a mieszkańcy zameldowani z ich rodo­
wodami. Lecz jak zliczyć koczowników, 
zmieniających ustawicznie miejsce po­
bytu np. w stepach Monoglji. W jaki spo 
sób policzyć dziesiątki tysięcy łodzi w 
okolicach Kantonu, gdzie ludzie rodzą 
się i umierają na wodzie. Kto wreszcie 
ustali liczebność fali emigracyjnej, płyną 
cej ze zmienną siłą do Mandżurji i za­
granicę. Jakąż wkońcu cyfrą zaopatrzyć 
w rybryce statystyki niezliczone bandy 
chunchuzów, dezerterów i olbrzymie 
rzesze zwolnionych z wojska? Włóczą 
sią oni po kraju, rabują i żebrzą, unika­
jąc spotkania z władzami czy odziąła- 
mi wojska.

Nie dziwmy się więc, że nawet ofic­
jalne komunikaty o rezultatach spisu 
ludności w  Chinach były zawsze poda 
wane z zastrzeżeniem. Stan zaś ludnoś­
ci zmieniał sie w. zależności od sposo­

bu i szybkości przeprowadzenia spisu 
przyczem wynikały zagadkowe przesi 
niępia. Oto — według oficjalnych źró­
deł chińskich — Chiny w 1580 r. liczy’ 
ły 60 miljonów ludności, lecz w  1662 r 
spis wykazał olbrzymią różnicę, gdyż 
„tylko" 21 miljonów. W 1711 r. urzędn 
cy cesarscy doliczyli się 28 miljonów 
W jakiś dziwny sposób spis przeprowav 
dzony dwadzieścia pięć lat później w 
1736 r. wykazał naraz 125 miljonów. 
tak było i później: w 1790 r. Chiny mi:„ 
ły liczyć 125 miljonów mieszkańców: 

w  dwa lata później po skrupulat- 
i ejszem obliczeniu wypadła liczba 30'. 
miljonów. To jest już różnica zagadko 
wa. Zawodzą również ostatnie oblicze* 
nia. Oto w 1928 r. ogłoszono z małen 
zastrzeżeniem że liczba ludności „Kraji 
Środka" przekroczyła sumę 485 miljo' 
nów. Tymczasem w 1932 r. według sprs 
wozdania ministerstwa spraw w ew nętn  
nych — w Chinach żyje tylko 474 miljo- 
ny mieszkańców (włączając w  to Man 
dżurję — 31 miljonów).

Pogódźmy się z tern, że długo jesz 
cze nie będzie wiadomem, ilu jest fakt} 
cznie Chińczyków.
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Wróżba z naturalnych objawów przyrody.

Gospodarski sposób przepowiadania
na dwa łoi* trasy dni naprzód.

Zasadnicze wskazówki nieomylnej przepowiedni.
P rzepow iedn ie  pogody na kilka m ie­

sięcy  naprzód  m ogą robić ty lko  uczeni 
tak zw ani m etereo lodzy . 1 im ta  sztuka 
nie zaw sze  się udaje. Dla naszych  gospc 
d arzy  w y s ta rc z y  p rzepow iadan ie  pogu ' 
dy na 2—3 dni naprzód.

P odajem y  tu najgłów niejsze w sk a­
zów ki. w ed ług  k tó ry ch  m ożnaby p rz e ­
powiadać pogodę, ze w zg lędną dokład­
nością.
W iejące  w  nocy  w ia try  północno-w scho 
dnie p rzepow iadają  pogodę, bo w ia ły  
nad suchym  lądem . W ia try  zachodnie 
sa nasiąknięte  w ilgocią, bo ja niosą od 
m orza, w ięc m ożna się spodziew ać de­
szczu.

N apew no m ożna sie spodziew ać nie­
pogody, jeżeli w idzim y następujące 0 0 - 
ja w y  u  zw ie rzą t: w ro n y  nie siadają spo 
kojnie, ty lko  niespokojnie k rą żą  nau  do 
m am i i d rzew am i (czyli »tłuką się ). .a 
skółki nie la tają  w ysoko, tylko blisko 
m urów  i dachów , k rą żą  tak  nisko ru d  
w odą , że zanurza ją  w  niej sw oje głów ki. 
G ołębie nie kąp ią  się, a p o w raca ją  p ó ź ­
no w ieczo rem  z pola do gcłęb n iK a. B o­
ciany  o k ry w a ją  sw oje m łode w g n ia ­
zdach sk rzy d łam i,'żó raw ie  głośniej k rzy  
czą niż zaw sze . K ury częściej się bija. 
ta rz a ją  się w  piasku i późno pow racają  
do kurn ika. P erliczk i i paw ie wiece] 
k rz y czą  niż zaw sze.

N apew no m ożna się spodziew ać po 
g o d y :  ow ce i jagn ięta  na pastw isku  sk;i 
c z ą ,  a na w ieczó r chętnie pow racają  
d o m u  idąc za  ow czarzem . R yby  rów m  
i spokojnie p łyną. P ijaw ki lezą spoko]- 
nie n a d n ie , jakgdyby  spały . W ieczorem  
lata  d u ż o  k ró w ek  gnojow ych, tj. dużym, 
ch rząszczy  czarnych  z fio letow ym  poły  
skiem . O sy i szerszen ie  późno p o w raca ­
j ą  d o  sw oich gniazd, b rzęcząc naw et w 
n o c y .  S kow ronek  śp iew ając w ysoko  się 
W znosi w  pow ietrzu . Zielone żabki sk a ­
czą z gałęzi na  gałąź. B ąki, czajki, cza 
ple i kanie hałasu ją  ca łą  noc, . ró^ " ,ez 
słow ik  nuci ca ła  noc. R obaczki tświęto­
jańskie silniej św iecą. N ie to p e r z e  pózuo 
w ylatu ją na sw e ło w y  i lataią cała not...

S podziew any  d łu g o trw ały  deszcz, 
k o g u ty  zaczynają  często  piać, a  k o ty  się 
m yć. Zielone żabki rechocą. R o p u c iy  
w y ch o d zą  na żer. B ydło  i ow ce bez 
p rz e rw y  gorliw ie się pasie. K ury w iec /o  
rem  późno w raca ja  do kurnika. K ornak  
i  m uchy się nap rzyksza ją  K rety  ryją za 
wzięcie. D żdżow nice (glisty) w ychodzą 
z ziemi. Ślim aki w y su w ają  się ze sw o­
ich skorupek. N iektóre ,ryby i pijaw m  
w y p ły w a ją  na pow ierzchnie w ód.

Spodziew ana bu rza : bydło  na pastw i 
sku  ogarn ia  niepokój,_ow ee zam iast się 
paść często  się try k a ją . P szczo ły  złos.i- 
w ie żądlą i nie odlatują daleKo f;d u li. 
Ł yska często nurkuje w  w odzie. Z iebv 
' d rozdy  niespokojnie polatują.

D obrze się orjentuje, jaka będzie po 
Oda, pająk. Na pogodę często  w ychodzi 
* ukrycia , pilnuje sw ojej siatki. P r /ę d ^ ić 
r ten czas  długie nici, szeroko  rozstaw m  
logi, głow ę w y ty k a  z sieci. R ó w n ie ż  
vów czas lenieje, tj. z rzuca skó rę  Nu 
jłotę: ow ija się w  siatkę i zw raca  się eto

słońca lub św iatła . M ało przędzą, roz­
ry w a ą sw oją siatkę, chow ają się. Na 
zimno: niespokojnie biegają, • zęsio  biją 
sie se  sobą w  nocy. robią podw ójną siat 
kę, a w dzień w ychodzą na w ierzch  siat 
ki, ale w kró tce  się kryją.

M niejw ięcej pew ne przepow iednie 
daje nam  stan  pow ietrza  i odbyw aj \ ■ 
cych się w niem zjaw isk.

Spodziew ana pogoda: jeżeli po zacho 
dzie słońca chm ury nabierają złocistego 
koloru i zbliżają się pod w ia tr Maleńkie 
obłoczki uk ładają się jak zm arszczki nu 
w odzie. D łuższy czas piękna pogoda mo 
że być, jeżeli koło południa zjaw iają się 
m ałe chm urki, k tó re  koło w ieczora się 
rozchodzą. Po  skończonym  deszczu 
chm ury  jakgdyby  opuszczają się na zie­
mię i jakgdyby  toczą się po mej.

Z bierające się i gęstniejące chm ury, 
tw orzą  jakgdyby  całe góry, to spodzie­
w any  deszcz.

C hm ury zb ie ra ’ące się w ysoko na

podobieństw o w ełny , to spodziew any 
dopiero deszcz za 2—3 dni m oże spaść 
w sąsiednich m iejscow ościach. Jeżeli la 
tern rano zaczną się zb ierać obłoki, a ko 
łc południa sie nie rozejdą, ą raczej ko 
ło w ieczora będą gęstnieć, to spodzie­
w any  deszcz.

Zbierające sie w ten sposób biai*; 
erm ury  zim ow ą porą jeżeli rów nocze­
śnie m róz się zm niejszy, to spodziew any 
śnieg.

W  zimie lub na w iosnę, jeżeli są Ina 
łe chm ury  i-d a le k a  się rozciągają, tJ) 
spodziew any drobny grad.

M gła rano  opada, to tego  dnia sp o ­
d ziew ana pogoda. M gła po deszczu o pa 
dająca to rów nież spodziew ana pogoda. 
G dyby m gła rano unosiła się, a s z c z e ­
gólniej jeżeli w  ciągu paru  ostatnich dni 
b y ł deszcz, to  m ożna s ie  spodziew ać 
bliskiego deszczu.

D eszcz gdy zacznie padać na 1 lub 2 
godziny p rzed  w schodem  słońca, to srm 
dziew ana pogoda koło południa, a jeżeli 
zacznie padać w 1 lub 2 godziny PO 
w schodzie słońca, to spodziew ana słoca 
na ca ły  dzień, ale w nocy m oże z a p rze ­
stać.

C z y  dzieci muszą pokutowa £>

za grzechy modnej matki? mmam
Kobiety dzisiejsze marzą o smuklej, m łe 

dzieńczej sylwetce. Te, które natura obda­
rzyła obfitością kształtów, starają się ze

„C zło w iek  z s ied m io m ilo w y m  głosem *4.

i -i-w l

Znany jest w  Anglji s ta ro ży tn y  zw y czaj zw o ływ an ia  m ieszczan p rzez spec 
jalnych urzędników  gwoli odczytania im uchw ał zarządów  m iejskich, Ostaf 
n io  na „m istrzostw ach441 ty ch  „zw o ły w aczy 44 osiągnął p ierw szeństw o  nie 
jaki Cox - A bertider — z M alborough znany pod nazw ą „człow ieka z sfed

m iom iiow ym  g ło sem ,.

wszystkich sił, by schudnąć przy pomocy 
stosow ania środków sztucznych. S-czc • 
nie często są wTęc przeprowadzane kuracje 
odtłuszczające, które, o ile są dokonywane 
racjonalnie, m ogą być prawdziwą ulgą dla 
tłuscioszek, ale przy nadużywaniu mogą sta 
nowić prawdziwe niebezpieczeństwo

dla zdrowia organizmu.

Ostatnio kwestją kuracyj odtłuszczają­
cych zajm owała się w łaśnie akademia me­
dyczną w  Nowym Jorku. Tow arzystw o łe - .  
Karskie otrzymało bowiem  od kobiet przesz 
ło 20.000 błagalnych listów , w  których o 
tiary nieracjonalnych kuracyj odtłuszczają­
cych skarżyły się na sw ój los. Po dokia- 
dnem przejrzeniu tych listów  okazało się, ia  
po przeprowadzeniu takiej „końskiej" kura­
cji w iększość kobiet zapadała na cierpienif 
nerwowe, lub też

nawet na gruźlicę.

Inne znowu skarżą się na to, że chociaż fi­
gura ich odzyskała smukłą linję, ale zato 
twarz schudła i pomarszczyła się tak, że 
wyglądają teraz przynajmniej o 20 lat eta 
rzej.

T e listy skłoniły kolegjum lekarskie do 
przestrzeżenia kobiet przed kuracjami od­
tłuszczającemu przeprowadzanemi na w ła­
sną rękę i do zwrócenia ich uw agi na to, że 
takie kuracje przeprowadzane przez młode 
dziewczęta przód ślubem prowadzą nieraz 
do zupełnej bezpłodności. W iele dziewcząt 
stało się w  ten sposób zupełnie n iezdoiie-  
irri do dania światu potom stwa, a je i 
wreszcie doczekają słę dziecka, jest ( >

Hiszpan Juan Rosenberg
■ <»1. 4  •% « H tfo +

istota słabowita skazana na to, aby 
tow ać za grzechy matłd.

poku-

stracił I i pól m iljooa franków.
Juan Rosenberg, żyd austrjacki, który 1 '*“*

obywatelstw o hiszpańskie, padł ofiaprzyjął p  
rą kradzieży na dworcu Cerbere, na granicy 
hiszpańsko-francuskiej. W chwili gdy Rosen 
berg zgłosił się z mnóstwem walizek do re 
wizji celnej, nieznany sprawca skorzystał z 
jego chwilowej nieuwagi i ukradł mu 

teczkę skórzaną, 
trzymaną pod pachą. Rosenberg zauważył 
kradzież dopiero w  pociągu i zaalarmował

policję, lecz przedsięwzięte na granicy po­
szukiwania nie dały dotychczas żadnego  
wyniku.

Zawartość skradzionej teczki była nie­
zwykle cenna. Rosenberg w iózł bowiem ze 
sobą liczne biżuterje, w iększą ilość pienię­
dzy w  gotów ce i cztery książeczki czeko­
we. W szystko to miało wartość półtora młf 
jona franków.

Z JA ZD  PISA R ZY  U PALSKICH .
W  Swerdłowsk; aailtofjM zą^ończony zo­

stał zjazd pisarzy urafekięh. W ybrany został 
swerdłowski komitet okręgowy związku pi­
sarzy, dalej redakcja pisma artystyczno -  li­
terackiego „Szturm" oraź' dęłegaci-na wszec.l 
z wiązko- y zjazd literatów. Do svyerdlows.u® 
£ 0  komitetu okręgow-ego należą: 6hantonov» 
Kusztuw, Awdjęjenko i Ruoejew , Delegatam* 
ińa w szech?w iązkow y zjazd są: Jermilew, uit 
zew, Wierą Inberowa, Charitonow, Awc.;.’ 
jjenko, Barbatow.

lunHcnum.?

Światowe zbrojenia na morzu.
Niezbyt obiecujące perspektywy na p rz y s z ło ś ć .

Za pare tygodni m a się zebrać kom , zostały  w tyle i nie w ykorzystały  przy
fferencja m orska, przedm iotem  obrad U ™ ™  “ zjednoczone w ykaza 
k tó re j m a byc traktat w aszyng * • w ie lką a k ty w n o ść  w rozbudowie
D ebaty  beda tem  ciekaw sze, ze '■   u f] ,  „ i . ~ h  uc
państw , podpisy których  am.eszezone 
zo sta ły  na traktacie, przekroczyło  ś ^  , 
ce tonnażu, zakreślonego w postanow 
niach układu waszyngtońskiego.

Stanom  Zjednoczonym, ja to  
mum dozwolonego tonnazu, oznaczon 
525.000 tonn, tym czasem  w rzeczy - 
tości posiadają one okręty  o łączn . i  
mie w yporności 532.400 tonn, P ^
c z y ł y  w ięc dozw olony tonnaz ' .
ton Y  Jaskraw iej w ystępuję, ta> p r z e « 4  
k a  w  m arynarce  angielskiej, doz 
jej bow iem  525.000 tonn, a rzeczyw ista 
stan  posiadania wynosi 30.050 tram  V
twa, Sasm A  SMaste. ummm.n

i wiwi,..,   rozbudowie
sw ych flot wojennych, uchylając się de 
facto od postanowień układu w aszyn­
gtońskiego. C iekaw e jest, jakie stano­
wisko zajmie Francja i Japonja. Zwłasz 

Japonja jest niezadowolona z ukła­
du, w idząc dla siebie w e flotach Anglji 
i Ameryki narazie nieme, ale tem nie 
mniej groźne memento. W ątjńiw e jest, 
aby Anglia zgodziła się na redukcje 
sw ych zbrojeń, morskich, gdyż nie dalej 
jak na konferencji w  O ttaw ie ośw iad­
czyła przedstawicielom  Dominjów 
(szczególnie chodziło o Australję), że za 
U v-ni im bezpieczeństwo. Zapewnie­
nie bezpieczeństwa krajom  zamorskim

może być dokonane w yłącznie p rzy  po 
mocy potężnej floty morskiej. „Królowa 
M órz" sta ra  się usilnie o utrw alenie 
sw ych w pływ ów , osłabienie k tórych  da 
ło się w yraźnie zaobserow ać w  ubie­
głych latach. P oniew aż utrzym anie tych 
w pływ ów  stanow i d!n W ielkiej B rytanii 
kw estię najżyw otniejszą, nie trudno 
więc przew idzieć, w  jakim kierunku 
pojdzą żądania jej na konferencji.

Z drugiej strony S tany Zjednoczone, 
k tóre upatrują niebezpieczeństw o od za 
chodu i żyw ią pow ażne troski o... nie­
podległe Filipiny, nie zgodzą się zapew  
ne na jakiekolwiek ograniczenie zbrojeń. 
• rudno byłoby pozostać Japonji na 
m artw ym  punkcie, w ów czas gdy jej naj 
ważniejsi partnerzy  m orscy z roku na 
rok pow iększają swój tonnaż. Zbroją się 
również i Niemcy. Po zm odernizowaniu 
posiadanych jednostek jak Brem en, 
Fmden, Leipzig, Koenigsberg, Koeln i 
inne, przystąpiły  do budow y nowych,

Narazie opuściły stocznie: słynny
„Deutschland", „Admirał Scheer" oraz 
krążow nik „C“. Dalsze okręty  są  w bu 
dowie. Niemiecki budżet m arynarki w 
sumie około 400.000.000 zł. umożliwi . 
konstrukcję tak drogich okrętów , jakim 
jest np. krążow nik „D eutschland", koszt 
budow y którego w yniósł 150.000.000 zł.

S tosunkow o najwolniej rozbudowują 
sw oją flotę W łochy, a  to dlatego, że naj 
w iększą uw agę pośw ięcają lotnictwu 
naw et kosztem  m arynark i.

P o  sm utnych dośw iadczeniach z kon 
ferencją rozbrojeniow ą, na której nie 
można było znaleźć żadnego punktu 
w yjścia, należy wątpić, aby  i w  sp ra ­
wach m orskich zapanow ała harmonja. 
G dyby rokow ania i na konferencji mor 
skiej nje doprow adziły  do porozum ie­
nia, to w  konsekwencji droga do p ow ­
szechnego w yścigu zbrojeń stanęłaby  
otw orem . P erspek tyw y  na prY s p °'L 
niezbyt obiecujące.
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Strój męski jest wciąż daleki
oc3 pieleni a 1 zdrowia:

W  żadnej dziedzinie życia nie spotyka-j 
my się z tak dalece posuniętym konserwa- j 
t;. zmem, jak w dziedzinie stroju.

W Swoim św iecie kobiety dokonały bar­
dzo wiele: zaczęły od porzucenia niepotrzeb  
m cii szczegółów  garderoby, w których tak 
bardzo lubowały się ich babki. Odrzucono 
barchany, liczne flanelow e halki i. nadmiar 
szeleszczących jedwabi w dessou, których 
j iynyni zdaje się celem było osłaniać cia­
ło od w szelkiego przewiewu, powietrza i 
stóćca, przeciw któremu zbrojono się w za- 
si my, woale, parasole, rękawiczki i narzut­
ki, obawiając się

słonecznej jasności, 
podobnie jak choroby skórnej, stroniąc od 
przewiewu powietrza, jak od fluksji, będą­
cej pono ulubioną chorobą pań z tow arzy­
stw a, na którą zapadano chronicznie przy­
najmniej dziesięć razy do roku.

Niestety, w  dążeniu do wyłuskania się 
z nadmiaru szat, nie obeszło się bez prze­
sady, zapomniano o w łaściw ościach klima­
tu odrębnego w poszczególnych krajach: to, 
co dobre jest pod łagodnein niebem francu­
skiej Riviery, nie zaw sze nadaje się dla nas, 
jok :p. lekkie ubieranie się w  zimie, czemu 
zresztą w  latach ostatnich, po smutnych d o­
św iadczeniach z grypami w szelk iego rodzą 
ju i innemi kobiecemi dolegliwościam i, ply 
uą.ccmi z przeziębienia zdaje się, radykal­
nie zerwano.

Obecnie dobrze i pięknie ubrana kobie­
ta jest ubrana

naogól higienicznie.
O wiele gorzej jest z higjeną stroju mę 

skiego. M ężczyźni pod tym względem  są  
niewzruszeni. Stopniow o wyplenia się z m ę­
skiej mody największa tortura mężczyzn:

sztyw na bielizna. Ale cóż, kiedy dotąd panu­
je przeświadczenie, ze dobrze ubrany m ęż­
czyzna wieczorem  nie powinien zjawiać  
się w miękkim kołnierzyku. Proszę pom y­
śleć, po całodziennej pracy, gdy chcemy  
się w yzw olić z ciężkiego kieratu, jeśli się 
chcemy zabawić, nieodwołalnie musimy wy 
siąpić

w sztywnym  kołnierzyku.

Na przyjęciu oficjalnem obowiązuje sm o­
king z blaszanym  pancerzem sztyw nego do 
niem ożliwości gorsu, który oparł się zw y ­
cięsko miękkim jedwabnym koszulom, w 
jakie ośmielili się poubierać niektórzy śmiał 
nowie na Florydzie (temperatura 35 st. w 
cieniu), za co zostali poprostu w ygw izd a­
ni.

O sztywnej bieliżnie frakowej lepiej już 
nie m ówić; poruszać ten temat, to znaczy  
być śmiesznym  heretykiem, porywającym  się 
z motyką na słońce. Mam wrażenie, że w 
tej dziedzinie nawet rewolucja rosyjska nic 
nie dokonała, bo mimo w szystko fraka ze 
wszystkiem i akcesorjami zupełnie nie zdoła­
ła wyplenić, zostaw iła go w  dyplomacji, a 
wiadom o, że ta jest rozsadnikiem w szelk ie­
go m ęskiego absurdu w ubieraniu. Strój mę 
ski jest w ciąż daleki

od piękna i zdrowia, 
a w szystkie jego braki występują najaw w 
lecie, kiedy spostrzegam y, że każdy szcze­
gół tego kroju, nieomal od koszuli do kolnie 
rzyka począw szy jest zaprzeczeniem zdro­
w ego sensu. Nie proponujemy nowych mód, 
zresztą nie chcemy narażać się wojownicze 
mu św iatow i mężczyzn, ale bezstronnie ra­
dzimy nauczyć się od kobiet, jak się ubierać 
zgodnie ze sw em i fizycznemi warunkami w  
zgodzie z pięknem i zdrowiem.

Żarłoczny pasożyt.
Uranie a m iędzy św iatem  zwierząt i św ia  

tern roślin nie jest ostra. Próbowano w  
różnych czasach w różny sposób charakte­
ryzow ać różnicę m iędzy zwierzętam i a ro­
ślinami, jednakże każda taka charakterysty­
ka pozostaw iała pew ną dziedzinę św iata  
organicznego, co do której decyzja czy za- 
liczyś ją do roślin' czy też do zwierząt mu­
siała pozostać w  zawieszeniu. JąJro naj­
bardziej w  oko wpadająca w łasność roślin 
odróżniająca ie od zwierząt narzuca się ich 

zw iązanie z gruntem.
Koślina m oże się wprawdzie sam a z siebie 
zwracać ku światłu, szukać oparcia dla 
pnących się w górę pędów  i t. p., jednakże 
tkwi ona korzeniami w gruncie, na którym 
w yrosła i o w łasnych siłach gruntu tego  
opuścić nie może.

A jednak znajdują się i takie rośliny, 
które wędrują. Zakorzeniają się to tu, to 
tam, zależnie od obfitości pokarmu jaki w  
danem miejscu znajduje, spoży-’ szy jednak  
w szystko, co na danem miejscu było do 
spożycia, wybierają się w  św iat w  poszu­
kiwaniu now ego terenu eksploatacji. —  
Kosliną taką jest t. zw . pełzający grzyb. 
Spotkać go  m ożna w  lesie w  postaci jak- 
gdyby kłębka w aty pokryw ającego czapkę 
grzyba jadalnego (najczęściej t. z w. praw ­
dziw ka). ó w  śnieżno-biały kłębek, poły­
skujący jak akwam aryna to cała kolonja 
mikroskopijnych grzybków, które pasożytu­
ją

na prawdziwym  grzybie

i siedzą na nim do tej pory, dopóki grzyb  
ten nie zniknie —  doszczętne w yeksploato­
wany przez nieproszonego gościa. Gdy z 
grzyba nic już nie zostało poczyna pasożyt 
sw ą wędrówkę, ślu zow ata  biała m asa peł­

za w inną stronę w poszukiwaniu czegoś  
jadalnego. D ziś będzie to m oże trzonek in­
nego zbutw iałego grzyba, jutro łodyga ja­
kiejś rośliny, po jakim ś czasie powędruje 
kolonja pasożytów  na leśną drogę, gdzie  
znajduje sporo zwiędłych i przem oczonych  
zeszłorocznych liści i t. d. W ędrówka ta p o ­
lega na pełzaniu stworzeń, pozbawionych  
rąk i nóg, pełzaniu podobnem do ruchów  
ameby. D latego dokonywa się ona nie­
zmiernie powoli.

Lecz raptem wędrująca kolonja stabili­
zuje się. W ędrówka się kończy, m asa p a­
sożytów  rozpostarta płasko poczyna w ypię­
trzać się wgórę, przyj'mując nieraz fanta­
styczne kształty, ś lu z stanow iący w  okresie 
wędrówki głów ny składnik kolonji pełza­
jących grzybów  zanika. W ypiętrzona w górę  
ich m asa schnie i poczyna kwintąć. Po ja­
kimś czar e wytw arzają się zarodnki, k tó­
re zostają rozsiane dookoła. Z zarodników  
tych w ychodzą drobne, przejrzyste jak 
kropla w ody niezmiernie

ruchliwe bryłki śluzu.
Wędrują one, jedzą i ze wszystkich stron 
grom adzą się razem. Coraz w ięcej ich się 
zespala, aż pow staje cała kolonja rozpo­
czynająca pasożytniczą w ędrów kę od p o­
czątku.

Ze zw ierzęcia wędrującego za pokar­
mem pozostała roślina, która kwitła i roz­
rzucała nasiona. Z nasion zaś tych p ow sta­
ły znowu zwierzątka, rozpoczynające nowy
cykl przemian.

Czy j e s t e ś  c z ło n k ie m

L.OJF’P.?.

'STEFAN LŁMOUNIER.

GSxiete slrzyfa.
— Ani ja ani żona moja nie zgodzimy  

się na to! Słyszeć nie chcemy o odmowie!
Nic przyjm ujem y żadnego tłumaczenia! Miej 
see w ynalazcy nowych wykopalisk w D e­
lo s  nie m oże być puste! On musi powięk­
szyć liczbę znakomitości.

Tai: m ów ił T eodor Bradlay by skłonić 
ijerze.ro C ham plain m łodego uczonego do 
w zięcia udziału  w pierwszym obiedzie sezo ­
nu, który w ydaw ał w  pałacu swym  przy uli­
cy JVIonceau.

D arem nie Cham plain, odłudek oddany
f-ar.oe całkow icie, wym awiał się brakiem  
zalet tow arzysk ich . Napróżno dowodził, że 
będzie się czul nieswojo. A na tern zebraniu 
św iatow cew , których jego prace archeolo- 
gN zne ire interesują w cale prawdopodob­
ni.'. W ęzły serdecznej przyjaźni łączące go 
z Teodorem  Bradlay cm zw yciężyły i nie 
chcąc robić przyjacielowi przykrości Cbam- 
plr/m rad rilo rad ustąpił usilnym jego proś­
bom .

Lkoro tylko ukazał się na progu sali g o ­
spodarz domu w ziął go w sw oją opiekę 
p rzedstaw ia jąc  zebranym -w słowach od któ 
ryeh skrom ne jego mniemanie o sobie cier­
pi... o bardzo, korzystając w ięc z tego, że 
Brać ny zm uszony zająć się napływającymi 
w ciąż gośćm i pozostaw ił go samemu" sobie 
s ta  ląw szy na uboczu przyglądał się obojęt­
nie przybywającym.

Nagle jednak ożyw ił się na widok m ło­
dej 5 pięknej panny,, która stojąc u wejścia  
dc sali z pełną wdzięku sw obodą przyjmo­
wała hołdy, któreoii ją witano.

Podczas gdy obecni na sali goście o ta ­
czali ją zwarłem  kołem Jerzy Champlain 
mocno zaintrygowany udał się na poszuki­
wanie sw ego przyjaciela, by dowiedzieć się 
kim jest ta młoda, niezwykle piękna kobie­
ta. witana tak ostentacyjnie.

- - Nie znasz jej? —  zdziwił' się Brad-

irau m

lay — Ach! ci uczeni! Ależ to Genowefa 
Raincouri, mój kochany-!

—  Lotniczka?
—  Tak jest. Rywalka Marji Hilz i Mary­

li Bastie.
—  Przedstaw mnie, mój drogi! —  prosił 

Champlain, błagalnie omal nie żałując już 
sw ego udziału w' zebraniu.

Gospodarz domu spojrzał ze zdumie­
niem na ożywioną twarz m łodego archeo­
loga.

—  Ho! Ho! Stajesz się podobny do zw y­
kłych normalnych ludzi jak widzę. Owszem, 
ow szem ! Zaraz przedstawię cię Genowefie 
Raincourt. Znasz ją zatem ze słyszenia? —  
mówił Bradlay z serdecznym uśmiechem.

Czy Jerzy Champlain znal Genowefę 
Raincourt? Ależ oczyw iście! Jak wszyscy  
zresztą! Czyż m ógł czytać opisy bohater­
stwa śmiałej do zuchwalstwa lotniczki obo­
jętnie? Nie śledzić z zainteresowaniem  śm ia­
łych jej przelotów próbnych przez Ocean 
Indyjski?

- o -  Ą
— Zbyteczne, drogi panie. Znane mi są 

prace pana Jerzego Champlaina. N adzw y­
czaj ciekawe! —  przerwała Genowefa Rain­
court z czarującym uśmiechem Bradlay‘0- 
w i gdy przedstawiając jej m łodego archeo­
loga  wyliczał naukowe jego tytuły.

—  Ach! Tak? —  Będziecie mieli państwo  
sposobność zresztą poznania się bliżej, 
gdyż przyjaciel mój ma szczęście być sąsia­
dem pani przy stole, o ile się nie mylę —  
nadmienił gospodarz domu oddalając się.

Champlain był w  siódmym niebie. Jakże 
wdzięcznym był BradlaytówI za zaproszenie 
na obiad. Jakkolwiek pochlebne słow a, któ- 
remi młoda lotniczka przywitała go, przy­
pisywał zdawkowej grzeczności, widział 
jednak że uśmiechnęła się doń z niekłamaną 
sympatją.

Przy stole lotniczka oczarow ała go do 
reszty rozmawiając z nim o jego komunika­
cie v/ sprawie wykopalisk w  Delos.

—  Jakto! —  zaw ołał - -  drogie te archaicz 
ne rzeczy —  jak nazywają je Amerykanie —  
interesują panią tak dalece?

— Gdybym nie oddała się duszą całą 
lotnictwu byłabym archeologiem  —  odpar­
ła poważnie.

Jerzy nie posiadał się z radości i obiad 
w ydał mu się zbyt krótki.

Przy serdecznem pożegnaniu G enowe­
fa Raincourt obiecała Jerzemu Champlain 
odwiedzić go przy odbudowie ruin św iąty­
ni Latona.

—  Ale pod warunkiem —  dodała natych 
miast — że pan będzie obecnym przy od­
locie moim do Villafranca.

Z sympatji dw ojga tych osób o zam i­
łowaniach tak różnych napozór zrodziło 
się uczucie tkliwsze, z którem Genowefa 
Raincourt z w łaściwem  jej junactwem ani 
m yślała ukrywać się, ułatwiając tym sp o­
sobem  ośw iadczyny nieśmiałemu i n iezde­
cydowanemu z natury Champlainowi.

ślub  rozkochanej w  sobie pary odbył 
się w pół roku po osławionym  obiedzie, w  
którym pan młody brał udział tak niechęt­
nie z początku, a który wspom inał później 
rzewnie.

Podróż poślubna zaw iodła nowożeńców  
do Grecji na wyraźne życzenie Genowefy, 
która wiedziała, że takie było ciche pragnie­
nie jej męża.

Po powrocie zaś każde z małżonków  
miało pracować w  swoim  zakresie: Jerzy
Champlain czekał decyzji ministra, który 
miał powierzyć mu kierownictwo w ykopa­
lisk w  Mezopotamji, gdzie według badań  
m łodego archeologa znajdowało się rzeko­
mo m iasto pierwszorzędnej w agi w  rui­
nach, Genowefa Champlain natomiast po 
skończeniu dodatkowych studjów zam ierza­
ła dokonać nieudanego za pierwszym  razem  
na skutek uszkodzenia motoru przelotu do 
Madagaskaru bez lądowania...

—  Co ci jest, Jerzy? —  pytała Genowefa 
w drodze powrotnej do Paryża, w idząc od 
paru dni chmurę zasępienia na czole Cham­
plaina.

Archeolog jednak zbył pytanie m ilcze­
niem. Niebawem w szakże prośbą i p iesz­

czotam i młoda żona w ym ogła na nim wy* 
znanie.

—  Sen, piękny, cudowny sen dobiegł 
końca! Każde z nas wraca teraz do swej 
sfery działania —  rzeki uczony pełnym me- 
lancholji głosem.

Odpowiedź ministerialna czekała na 
m łodego uczonego w Paryżu. Kierownictwo 
misji archeologicznej w Mezopotamji z o ­
stało powierzone jemu.

Młode m ałżeństwo przyjęło wiadom ość 
chłodno; oznaczała bowiem  dw a lata roz­
łąki. Po długiej chwili ciężkiego milczenia, 
Jerzy Champlain przeszedł do sw ego  gabi-‘ 
netu, skąd wrócił niebawem podając żonie 
list, w  którym zrzekał się honoru jakim za­
szczycano go.

—  Odmawiasz! —  zaw ołała Genowefo 
przebiegając pismo oczym a —  ty, który o- 
czekiwałeś nominacji tej z takiem upragnie­
niem? Ależ to szaleństwo!

—  Nie, droga moja Genowefo! —  od ­
rzekł biorąc dłonie młodej kobiety w  swe: 
ręce —  kocham cię bowiem  więcej niż nau­
kę i skoro m uszę wybierać ją, nie ciebie, 
poświęcam  z radością.

— Dajno mi ten list odm owny do mini­
stra, mój Jerzy? —  odezw ała się wreszcie 
letniczka głosem  zdecydowanym .

Champlain bez słow a wręczył go  żonie. 
Ta, przeczytawszy go raz jeszcze uważnie 
podarła papier w  drobne kawałki, patrząc 
rozrzewnionym wzrokiem na męża.

—  Co robisz? —  zaw ołał zdumiony.
—  Masz słuszność! —  odparła pomija­

jąc pytanie —  taka miłość jak nasza godna 
jest największych poświęceń. Lecz sław a two  
ja zbyt mi jest droga, bym m ogła przyjąć 
twą ofiarę. Pojedziesz spełnić powierzoną c* 
misję, a ja,-., będę ci towarzyszyć.

—  Nie! Nie! Nie zgodzę się na to, byś 
poświęciła przyszłość swą... skrzydła swoje 
dla mnie.

—  Skrzydła Genowefy są obcięte — od­
rzekła lotniczka bez cienia smutku w  głosie. 
Będę odtąd poprzestawać na tern że jestem  
kobietą szczęśliw ą. J. S.
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